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Co winniśmy wiedzieć i czynić aby plan budowy 
wspaniałej przyszłości Polski został wykonany?

II’ ykonany przed terminem 
’* trzyletni Plan Odbud. Gos

podarczej (1. 1. 1947—31, 12. 1949) 
był pierwszym wieloletnim narodo 
wym planem gospodarczym Pol
ski Ludowej. Zrealizowanie tego 
planu posunęło nas znacznie na
przód na drodze do dobrobytu. 
Zrealizowanie tego planu umożli
wiło nam przejście do pracy nad 
wcielaniem w czyn drugiego wiel 
kiego planu gospodarczego — 6- 
letniego planu rozwoju gospodar 
czego i budowy podstaw socjaliz
mu w Polsce. „Plan 6-letni — 
jak powiedział Prezydent Bole
sław Bierut — to program nietyl 
ko gospodarczy, lecz równocześ
nie ideologiczny, polityczny, spo
łeczny. Plan 6-letni — to plan, 
który stworzy mocne i nie
wzruszone podstawy nowego p- 
stroju społecznego w Polsce, pod
stawy socjalizmu'*.

W obliczu olbrzymich zadań, 
jakie nakłada na nas wszystkich 
obowiązek wypełnienia śmiałego 
planu. wnoszącego poważny 
wkład w dzieło wzmocnienia świa 
towego obozu pokoju — koniecz
na jest powszechna świadomość 
obywatelska. Cały nasz naród 
musi żyć zagadnieniami Planu 
6-letniego, musi znać jego szcze
góły. musi znać drogi, które pro
wadzą do jego wykonania. Zbu
dowanie podstaw socjalizmu w 
Polsce oznacza: 1) Znaczne pod
niesienie poziomu sił wytwór
czych ze szczególnym uwzględ
nieniem produkcji sił wytwórczo
ści. 2) Okiełznanie i ograniczenie 
elementów kapitalistycznych w 
tych dziedzinach naszej gospo
darki, w których jeszcze one wy
stępują oraz dalsze ich stopniowe 
wypieranie, a następnie i likwi
dowanie jako klasy. 3) Dobrowol. 
ne przekształcenie poważnej czę
ści gospodarstw małorolnych i 
średniorolnych w gospodarstwa 
zespołowe — socjalistyczne spół
dzielnie produkcyjne i zamykanie 
przez to źródeł rozwoju kapita
lizmu. 4) Oparte na zasadach so
cjalistycznej solidarności i wza
jemni pomocy pogłębienie i za
cieśnienie wzajemnych stosun
ków ekonomicznych i współpracy 
gospodarczej, prowadzące do jak 
najszerszego rozwoju sił wytwór
czych na bazie planów gospodar. 
czycn Polski, ZSRR i krajów de
mokracji ludowej. 5) Znaczny 
wzrost dobrobytu materialnego, 
polepszenie warunków życiowych 
i podniesienie kultury i aktyw
ności mas pracujących.

Oto cele, które stawia sobie na
ród polski do osiągnięcia w ter
minie najbliższych 6 lat. Na sesji 
sejmowej, na której plan 6-letni 
został uchwalony, wicepremier 
Hilary Minc powiedział: „Niech 
ta ustawa stanie się nowym Ma
nifestem Lipcowym, który, nie 
ulega wątpliwości, zostanie tak 
samo zwycięsko zrealizowany jak 
Manifest Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego z dnia 
22 lipca 1944 roku“. Co wszyscy 
winniśmy wiedzieć i czynić, aby 
ten plan budowy lepszej przyszło 
ści został wykonany? Oto pyta
nie, na które odpowiedź winna 
być treścią każdego dnia naszej 
pracy i naszego życia. Oto pyta
nie. które winno nurtować umysł 
każdego Polaka i towarzyszyć 
mu w każdym jego działaniu. I 
dlatego, aby jeszcze bardzie! spo
pularyzować zagadnienia planu 
6-letniego, redakcja „llustrowa-
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my ze konkurs ten leszcze żywiej 
zainteresuje naszych Czytelników 
najistotniejszymi zagadnieniami 
gigantycznego Planu 6-letniego i 
przyczyni się do jeszcze lepszego 
zrozumienia najgłębszel jego tre- 
SCI,

♦ ^i?aRvZńŁ pracą pomna, 
gospodarcza

L°BRd0,N.NĄ naszej oj czy.
PLAN 6.LETNI. TO PO- 

KÓJ, DOBROBYT, SOCJALIZM!

y195^n,^’a"ta|®®asy lud°we całego świata domagają się pokojowego załatwienia kwestii koreańskiej

Sprawa agresji USA wobec Formozy
przedłożona Radzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK [PAP], 25 sierpnia odbyło się pod przewodnictwem przed
stawiciela Związku Radzieckiego Malika posłodzenie Rady Bezpieczeństwa, na 
którym toczyła się w dalszym ciągu dyskusja nad zagadnieniem koreańskim.

Po odczytaniu francuskiego tłuma
czenia przemówień Malika, Jebba i nr 1 • 1 « (Austina, wygłoszonych na poprzednim

WSHjnLl iZOłllrlli-cil I pos'e^zen;u Redy, Malik zabrać glos waiuutll KUI1Klirsu l ako przedstawiciel Zw. Radzieckiego, 
1. W miesiącu wrześniu ,amiB |by sProsl<>wać pewne kłamliwe oświad 

Śclmv na łemeehII! " “ i *’ iczenia- łożone przez delegata bry- 
10 X ?LłrTriih k^l°?4™ai'yisk ^0 Jebba 1 omeryka^iego - 
beda ważniels» I Austina na posiedzeniu 22 sierpnia,
nu eTełnienn f ?adn,Mni? podkreślił przede wszystkim, że

i . 4edna. i,usłr«Ja|^y'?«one przez niego na posiedze- 
munfkleH Ć bc.d2ie s,ła" np. ko.lniu z*22 sierpnia fakty zaczerpnięte zo- 
wvrh i* ’ Zkole-nn'^ kadr fach°-B'ały ze źródeł oficjalnych i że żadne 
wych itp. w r. 1949. druga zaś I .ego oświadczenie na temat agresji 
stan w danej dziedzinie. orzewl-IUSA prowadzonej w celu popierania 
dziany planem na rok 1955. (kliki Li Syn-Mana nie zostało zdemen-

2 . Zadaniem uczestników kon-1 towane.
hursu ilustracyjnego IKP „1949— 1 Zamiast tego, by trzymać się tych 
Polska —_ 1955" będzie sformuło- (faktów — powiedział Malik — Jebb 
wanie najtreściwszej i najwłaś-l Austin uciekli się do zwykłych swych 
ciwszej krótkiej odpowiedzi, jaki- oszczerstw w stosunku do Zw. Radziec 
ml drogami, przez zrealizowanie I kiego i powoływali się na Hitlera. 
Jakich postulatów dojdziemy do I Żadne jednak powoływania s«ę na 
stanu wyrażonego w drugiej ilu-1 „kłamstwa” i „wielkie kłamstwa” nie 
stracji. Dla sformułowania cdpo- I s4 w stanie zaprzeczyć faktom, przy
wiedź! uczestnicy naszego konkur I toczonym przez delegację radziecką. 
SU korzystać mogą Z przemówień, i Następnie Malik stwierdził ponow- 
dyskusii i sprawozdań z V Ple-1 nie, że Słany Zjednoczone rozpoczęły 
num Komitetu Centraln. PZPR I KK*sję w Korei przed powzięciem 
oraz posiedzenia Sejmu Ustawo. Iprzez ONZ lekiejkołwiek decyzji, po 
dawczego. na którym uchwalono Iczym uslł°wały le«ł° rodzaju decyzję 
Pian 6-letni. Cytowanie krótkich I prowokować w celu zamaskowania 
esencjonalnych fragmentów przej ^ręsli amerykańskiej.
mówień podnosi walory odpowie-1 k jłw ardx * następn e, że Jebb dzi I przekręca w bezczelny sposób cyłały

3 .’ Każde! parze ilustracji te. ‘
warzyszyć będzie krótkie objaś-1 Jebb p£>*o'ywal . **’<*?. • 
nianie. Obok załączymy każdora- |n’ dru9' Jom „H słom dyplomac,. 
zowo kupon konkursowy. |podcz« gdy powm.en był powoływać

4 Uczectnirv knnkiirin win lsę n8 ,rzec' ,om' w k,6rym opsana 
ni nrfrr.k J ..EL. i s T I esl w Pewnych miejscach taktyka dy- 
kirhd1«*k Ć Hk f u i ’ I P'omacii burżuazyjnej I gdzie wyjaś- |

p 2lustracji i odpowie-i n ony ies) w jaki dypl^Lja 
kinkLAI ws1zystk.im kuponami |ra maskuje swę działalność próbami 
konkursowymI nadesłać łącznie I „lokalizacji" konfliktów, lak również 
w terminie do dnia 15 pażdzierni-1 sposób w jaki stosuje ona taktykę tar
ka br. na adres Redakcji Ilustro-(roru.
wanego Kuriera Polskiego w Bydl w Radzie Bezpieczeństwa — powie- 
goszczy, ul. Czerwonej Armii 201 dział Malik — można zaobserwować 
w kopercie z napisem: „Konkurs (wszystkie te chwyty dyplomacji burżu- 
1 ’Ustracyjny IKP“. (azyjnej. Dyplomacja radziecka opiera

5. Nagrodzone zostana najtre-|się w swym działaniu na zasadach cal- 
ściwsze i najcelniej oddające isto- (kiem odmiennych: dąży ona i walczy 
tę zagadnienia odpowiedzi. Na o- (o zapewnienie powszechnego pokoju 
cenę może wpłynąć wzbogacenie | i dopomaga całej ludzkości w walce 
odpowiedzi własnym, orygłnal-1 przeciwko agresorom.
nym pomysłem, wskazującym no-1 W cytatach przytoczonych przez 
we możliwości ułatwień w reali-1 Jebba — powiedział Malik — nie by- 
zacji danego odcinka planu. Nal^o żadne, wzmianki o zagadnieniu ko- 
ocenę może również wpłynąć po- I reańskim. Jebb powoływał się na okras, 
mysłowość w ujmowaniu odpo-13dy Churchill organizował zbrojną in- 
wiedzi, formułowanie haseł itp. (terwencię przeciw Rosji Radzieckie! w 

■len sam sposób, a w jaki Truman usi
łuje obecnie zorganizować zbrojną In
terwencję w Korei. Podczas interwery 
cji zorganizowane'! przez Churchilla — 

Sąd konkursowy stanowić będą:|p°wiecłzi4* — „cywilizowani" 
poseł inż. Stanisław Stefański I przestępcy wtargnęli do kraju: Anglicy 
kierownik Wydziału Ekonomicz-1' Amerykanie w Murmańsku, a Japoń- 
ncgo CK Str Demokratycznego; I równłeż Amerykanie na Dale- 
mgr. Józef Kluczyńskl. członek lkim Wschodzi. Przyszk om do Rosn, 
CK Str. Demokratycznego; poseł Iby czynić z Ros,an mewolmków, co 
inż. Józef Macleiewskl. sekr Klu Id°prowadzr(°,do
bu Poselskiego Str. Demokratycz I. Len,n 1 Stadn. °ś7,8dczy ’ wówczas, 
ncgo i członek Zarządu Soółdziell" o,czyzna ‘OC|ali$tyc™ |wt w n” 
ni Wydawnicze) „Zryw"; Andrzej
Trella naczelny redaktor „llustro 

wanego Kuriera Polskiego".

Sąd konkursowy

bezpieczeństwie.
Stalin stwierdził wówczas, że Jeśli 

kraj nie stworzy armii rzeczywiście zdy 
scyplinowanej, to poniesie klęskę.

Po wypędzeniu interwentów, Lenin 
opracował teorię pokojowego współ
istnienia dwóch ustrojów, którą Stalin 
rozwlnęł w 1934 r„ oświadczając, że 
ten, kto chce pokoju zawsze znajdzie 
go u Zwięzku Radzieckiego.

Malik wskazał następnie, że Jebb 
używał cytat oderwanych od kontek
stu po to, by, |ak czynili to poprze
dnio Mac Nell, Bevin i Shawcross, o- 
czerniać politykę Zwięzku 
go i naród radziecki.

W zakończeniu Malik 
że, jak to wykazuję fakty _____ ___
Zw. Radziecki nie dokonywał zbrojnej 
agresji wobec Anglii i Stanów Zjedno
czonych, natomiast Angłia i Stany Zje
dnoczone usiłowały zniszczyć Rosję 
Radziecką.

Następnie, jako przewodniczący Ra
dy Bezpieczeństwa, Malik zakomuniko
wał członkom Rady, że do Organiza
cji Narodów Zjednoczonych napływają 
niezliczone listy i depesze z protestami 
przeciwko bombardowaniu miast i wsi 
koreańskich przez lotnictwo amerykań
skie, a także protesty przeciwko ostrze 
liwaniu wybrzeży koreańskich przez 
amerykańskę marynarkę wojennę oraz 
przeciwko barbarzyńskim metodom ma 
sowej zagłady ludności koreańskiej.

Protesty tego rodzaju — powiedział 
Malik — otrzymano od rzędów Polski, 
Czechosłowacją Chin i Mongolii. 
Wpłynęło także ponad 3.500 listów I 
depesz od różnych organizacji kobie
cych i młodzieżowych oraz od stowa
rzyszeń naukowych I innych. Malik 
podkreślił z naciskiem, że ONZ otrzy
mała depesze protestacyjne od Świa-

Zwięzków Zawodo- 
. . ) milionów członków,

od radzieckich zwięzków zawodowych, 
od Swiatowe| Federacji Młodzieży De
mokratyczne;, skupiającej w swych 
szeregach 70 mikonów młodych chłop
ców i dziewczę! oraz od Stałego Ko
mitetu Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju, który zebrał setki milio
nów podpisów pod Apelem Sztok
holmskim.

•r- Iowę; Federacji
' wych, liczącej 80

Nagrody
Dla zwycięzców konkursu prze-1 BERLIN (PAP) Rozpoczął się 

znacza sie cenne naprody w po-1 tu I Kongres Frontu Narodowego 
staci wartościowych książek. (Niemiec Demokratycznych.

Ną otwarcie Kongresu przybył 
prezydent NRD Wilhelm Pieck, 
w otoczeniu premiera Grotewohla 
oraz członków rządu, gorąco po
witany przez zebranych. Obrady 
zagaił przewodniczący prezydium 
Rady Narodowej Frontu Narodo
wego dr Correns, po czym nastą
piły wybory do prezydium oraz 
przemówienia powitalne, wygło
szone przez premiera Grotewohla 
i nadburmistrza demokratyczne
go Berlina Eberta.

W obradach bierze udział prze- 
5 książek (szło 2500 delegatów, w tej liczbie

nagród równorzędnych (przeszło 1000 delegatów z Niemiec 
Zachodnich.

♦

I nagroda
Biblioteka złożona z 50 książek

II nagroda
Biblioteka złożona z 25 książek

iii
10 książek

oraz 20 
po 1 wartościowej książce

Radzieckie-

oświadczył, 
historyczne,

Wszystkie te listy I depesze — po
wiedzie: Melik — dowodzę, że szero
kie masy ludowe całej kuli ziemskiej 
domagają się pokoju i pokojowego 
uregulowania zagadnienia koreańskie
go.

Malik oznajmił następnie, że już po 
rozpoczęciu posiedzenia Rady Bez
pieczeństwa otrzymał dokument, w 
którym chiński rzęd ludowy oskarża 
Słany Zjednoczone o dokonanie agre
sji wobec Formozy, jak również o- 
świadczenle przedstawiciela Stanów 
Zjednoczonych, w którym przedstawi
ciel ten usiłuje usprawiedliwić akcję 
USA na Formozie.

Członkowie Rady Bezpieczeństwa — 
powiedział Malik — zechcę się nie- 
węłpłiwie zapoznać z tymi dokumen
tami, przestudiować je i omówić na 
następnym posiedzeniu.

Następnie zabrał glos przedstawiciel 
Stanów Zjednoczonych Gross, który 
oświadczył, że w zwięzku z otrzyma
niem przez Radę Bezpieczeństwa o- 
śwladczeń chińskiego rzędu ludowego 
i delegacji amerykańskie; w sprawie 
Formozy, prosi on, by oświadczenie 
delegacji USA wciągnięte zostało do

protokółu posiedzenia Rady z 25 sier
pnia. Gross odczytał treść tego oświad 
czenia.

Po odczytaniu oświadczenia delega
cji USA przez Grossa, Malik poprosił 
zastępcę sekretarza generalnego ONZ, 
Zinczenkę, o odczytanie pisma otrzy
manego od ministra spraw zagr. Chiń
skiej Republiki Ludowej — CzofEn-

Po stwierdzeniu, że Rada Bezpie
czeństwa zapoznała się z opinię obu 
stron na temat tego nader poważnego 
konfliktu międzynarodowego, Malik za
pytał, czy członkowie Rady Bezpie
czeństwa życzę sobie wysłuchać prze
mówień w tej sprawie, czy też uważa- 
ię, że należy je odłożyć do następne
go posiedzenia.

Po krótkim oświadczeniu delegata 
Kuomlntangu, Tsiang Tin-Fu, posiedze
nie Rady Bezpieczeństwa zostało zam
knięte.

Poprzednio osiągnięto porozumienie 
w sprawie zwołania na poniedziałek 
28 sierpnia posiedzenia niejawnego 
członków Rady Bezpieczeństwa, na kłó 
rym złożone będzie sprawozdanie z 
działalności Rady za ubiegły rok.

Koreańska armia ludowa 

zadaie duże straty 
amerykańskim agresorom 
Działania partyzantów w rejonie Fusan

MOSKWA (PAP) Agencja 
TASS podaje z Phenianu:

Naczelne dowództwo koreań
skiej armii ludowej Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycz
nej ogłosiło komunikat z dnia 26 
sierpnia rano, stwierdzający:

Oddziały armii ludowej na 
wszystkich frontach po złamaniu 
próby kontrofensywy wojsk ame
rykańskich i lisynmanowskieh, 
spowodowały poważne straty w 
ludziach i sprzęcie wojennym 
przeciwnika.

Oddziały armii ludowej naciera 
jące w rejonie południowego wy.

brzeża. zadają ciosy piechocie a- 
merykańskiej i amerykańskiemu 
oddziałowi piechoty morskiej. 
Wspierając natarcie wojsk armii 
ludowej, oddziały partyzanckie 
rozszerzają swe działania w rejo
nach Ulsan i Fusan.

21 sierpnia oddziały partyzan
ckie. działające w rejonie liaii ko 
lejowej Ulsan — Fusan. zniszczy
ły pociąg nieprzyjacielski ze 
sprzętem wojennym. Lotnictwo 
armii ludowej atakuje skupienia 
wojsk przeciwnika, jak również 
obiekty wojskowe i komunika
cyjne na tyłach.

Ponad 1500 spółdzielni w kraju

Wzmaga się tempo
powstawania spółdzielni produkcyjnych

WARSZAWA (PAP) Ruch spółdzielczości produkcyjnej, który 
ogarnął już wszystkie niemal powiaty w kraju, rozrósł się w sier. 
pnlu z niespotykanym poprzedniorozmachem i z potęgującą się z 
dnia na dzień dynamiką. Wyraża się to w powstawaniu coraz no. 
wych spółdzielni we wsiach, gdzleprzedtem spółdzielni nic było 
oraz w powiększaniu się liczby członków istniejących spółdzielni.

I Kongres Frontu Narodowego
Niemiec Demokratycznych

Włókniarze w walce
o orzedterminowe wykonanie Planu 6-letniego

ŁÓD2 (PAP) 25 bm. rozpoczęły 
się wŁodzi w obecności min. prze 
myslu lekkiego — E. Stawińskie
go obrndy rozszerzonego Plenum 
Żarz. GL Zw. Źaw. Przem. Włó
kienniczego w Polsce. W obra
dach obok członków zarządu, de
legatów oddziałów związku z te
renu całego kraju i przedstawi
cieli załóg największych zakła
dów nrzemysłu włókienniczego, 
udział biora: wiceprzew. CRZZ 
— ob. Al. Burski, członek KC

PZPR, pierwszy sekr. K. Ł. P. Mo 
jas. sekretarz KW PZPR — Ku
bicki. przew. ORZZ — Sumerow- 
ski oraz przedstawiciele Centr. 
Zarządów i Zjedn. Przem. Włó
kienniczego.

Obrady Plenum poświęcone są 
omówieniu zadań Zw. Zaw. Włók
niarzy w walce o przedterminową 
realizacje Planu 6-letniego, w 
myśl uchwał V Plenum KC 
PZPR i Plenum CRZŻ.

W sobotę przed południem, pod 
czas obrad Kongresu Frontu Na
rodowego Niemiec Demokratycz. 
nych prezydent NRD, Wilhelm 
Pieck, wygłosił przemówienie, 
przerywane burzliwymi oklaska
mi delegatów.

Na wstępie prezydent Pieck pod 
kreślił, że Niemiecki Kongres Na
rodowy zebrał się w niezmiernie 
poważnej dla świata i dla Nie
miec sytuacji. Rozlega się na 
świecie — powiedział mówca — 
wrzask podżegaczy wojennych, 
którzy chcieliby odwrócić uwagę 
od swych krwawych zbrodni, a 
równocześnie przygotować nowe 
jeszcze potworniejsze zbrodnie. W 
tej sytuacji zadaniem Frontu Na 
roodwego jest poparcie za po
mocą wszelkich środków walki o 
pokój, toczącej się w całych 
Niemczech. Cały naród powinien 
czuwać nad utrzymaniem pokoju.

Jednym z decydujących etanów 
w tej walce o pokój będą wybory 
parlamentarne w NRD dnia 15 
października br. Kandydaci Fron 
tu Narodowego w swej polityce i 
działalności będą służyli wielkie
mu celowi — wzmocnienia obozu 
sił pokojowych na całym świecie.

Mówca zobrazował dalej polity
kę wojenną imperialistycznych 
mocarstw zachodnich i omówił 
wyczerpująco sprawę oporu naro 
dowego oraz walki o jedność Nie 
mieć, o ogólno-niemiecki traktat 
pokojowy i o wycofanie wojsk 
okupacyjnych.

Na przyśpieszenie procesu dojrzę 
wania świadomości mas chłopów 
pracujących, na ich postanowie
nie przystąpienia do spółdzielni 
decydujący wpływ wywiera przy 
kład istniejących spółdzielni pro 
dukcyjnych. a przede wszystkim 
piękne osiągnięcia gospodarcze 
naszych młodych gospodarstw ze 
społowych. osiągane już w pier
wszym roku wspólnej pracy.

Przybliżony obraz wielkości ru
chu spółdzielczości produkcyjnej 
i jego dynamiki, daje stały 
wzrost liczby zarejestrowanych 
gospodarstw zespołowych w Cen. 
trali Rolniczej Spóldz. „Samopo
moc Chłopska".

CRS rejestruje w sierpniu po 
kilkanaście spółdzielni dziennie. 
Np. w ciągu czterech dni od 21 
do 25 bm., zarejestrowano 71 spól 
dzielni, czyli po 18 dziennie. Takie 
tempo rejestracji trwa niemal od 
początku miesiąca. W ciągu 24 
dni zarejestrowano bowiem 302 
nowe spółdzielnie produkcyjne, 
W związku z tym ogólna liczba 
zarejestrowanych spółdzielni prze 
kroczyła półtora tysiąca — wy. 
nosi na dzień 24 bm. dokładnie 
- 1.515.

1500-tną spółdzielnę produkcyj
ną założyli chłopi wsi Zagurzyce 
w gm. Zajezierze w now. Łobez 
(woj. szczecińskie). Z 44 gospo
darstw w; gromadzie, do spółdziel 
ni wstąpiło 38 gospodarstw o ob
szarze 314 ha. Wśród członków 
jest 7 kobiet.

Spółdzielnie produkcyjne istnie 
ją już we wszystkich niemal po
wiatach kraju. W niektórych po 
wiatach ilość wsi uspołecznio
nych przewyższa ilość wsi, gospo 
darujących indywidualnie. Tak

jest np. w dwu powiatach woj. 
szczecińskiego — w pow, Star
gard i w pow. Łobez.

Powrót delegacji 
Rządu RP 
x Rumunii

WARSZAWA (PAP) W dniu 
26 bm. powróciła z Budaresztu de 
legacja Rządu R. P. w składzie: 
wicepremier H. Chelchowski — 
przewodniczący delegacji, wice
minister spraw zagr. dr Skrze
szewski. wiceminister obrony na
rodowej gen. Jaroszewicz. Dele
gacja Rządu R. P. wzięła udział 
w obchodzie VI rocznicy wyzwo
lenia Rumunii przez Armię Ra
dziecką.

NIEDZIELA rtggTOlEI 
r> z/ SPORTOW___ •
WARSZAWA — Międzymiastowy meta 

motocyklowy na żużlu Warszawa—Poanań
KATOWICE — Tenisowe mistrzostwa 

Polski.
JEZIORO BEEDANISKIE — Wodno- 

motorowe mistrzostwa Polski.
KIELCE — Samochodowe mistrzostwa 

Polski.
GDANSK — Meca .piBkarskd Gdańsk — 

Poznań.
OPOLE — Mecz piłkarski Victoria Bar

lin (Polonia Franc.) — ZS Budowlani.
O mistrz I Ligi piłkarskiej grają: 
Związkowiec (Kr.) — CWKS '
Kolejarz (Pz.) — Górnik (Byt.) 
Unia — Gwardia
Górnik (Radlin) — LKS 
Ogniwo — Budowlani
Kolejarz (W) — Związkowiec (Pz.) 
O mistrz. II Ligi piłkarskiej grają: 
Ogniiwo (Byt.) — Stal (Kat.)
Włókniarz (Częst.) — Ogniwo (Tarnów) 

O wejście do II Ligi piłkarskiej grają:
Gwardia (Bydg.) — Górnik (Walbrs.) 
Budowlani (Pz.) — Gwardia (Słupsk) 
Gwardia (W-wa) — Kolejarz (Olsztyn) 
Kolejarz (Ł) — Gwardia (Białystok) 
Stal (Radom) — Górnik (Knurów) 
Gwardia (Częst.) — Stal (Skarżysko) 
Spójnia (Kr.) — Stal (Kielce)

Stal (iStal. Wola) — Kolejarz (Chełm),
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Budujemy nową Warszawę

Prace przy przygotowaniu terenu pod budowę Marszałkowskie/ Dzielni* 
cy Mieszkaniowej postępują .w szybkim tempie. Sprawne usuwanie gru* 
zów 1 wyrównywanie terenu ułatwia zastosowanie różnego rodzaju ma* 
szyn. Doskonale maszyny najnowsze j produkcji radzieckiej oraz stosowa* 
nie nowych pomysłów racjonalizatorskich, pozwalają budowniczym na 
osiągnięcie znacznych oszczędności 1 zwiększenie norm pracy.

Na zdjęciu: załadowywanie gruzu na samochody przy pomocy kopaczki.
Foto — Film Polski

Wasze korespondencje

Nowa broft pokojowa: muzyka!
mentach w wykonaniu członków ze
społu. Pogadanki te to inicjatywa 
Komisji Łagowskiej, którą, zespól or
kiestry wylonif ze swego grona.

Na przedpołudniowych próbach or 
kiestra ćwiczy dzieła, z którymi wy
stąpi w przyszłym sezonie, próby są 
więc dość urozmaicone. Pobyt orkie
stry trwa w Łagowie 6 tygodni, w cza 
sie których orkiestra urządza także 
koncerty dla miejscowego świata 
pracy.

Wydawałoby się, że tego rodzaju 
impreza jest niepotrzebna, bo orkie
stra może także ćwiczyć w Poznaniu. 
Ale to tylko tak pozornie nie ma 
żadnego znaczenia. Zespól orkiestral 
ny skoszarowany na miejscu, zawsze 
gotowy na wezwanie, zawsze ćwiczą 
cy — to gwarancja coraz większego 
wzajemnego poznania się, to gwaran 
cja coraz większego zgrania się or
kiestry. a to przecież jest jednym z 
podstawowych założeń jakości każ
dej orkiestry symfonicznej.

,,Koszary'* łagowskie orkiestry poz 
natfskiej odbywają się już trzeci rok 
z rzędu. Nie wtajemniczonemu trudno 

। rozeznać różnicę w brzmieniu orkie
stry na ostatnim koncercie w minio
nym sezonie a pierwszym koncercie 
w nowym sezonie. Różnica ta musi 
się zmniejszać coraz bardziej w mia
rę upływu czasu, ale po pierwszym 
pobycie w Łagowie różnica ta była 
zaskakująca. Orkiestra poznańska 
robiła wówczas wrażenie jakby nie 
tego samego zespołu, jakby nie tych

(Cia.g dalszy na stronie 4)

f ' ' tagów, w sierpniu.
Łagów jest nie tylko ośrodkiem 

kursu szkoleniowego Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, o czym pisaliśmy 
już w poprzednim liście. Jest on tak
że już od 3 lat tzw. ośrodkiem wa
kacyjnym Państwowej Filharmonii 
Poznańskiej.

Ośrodek wakacyjny to pojęcie łą
czące w sobie wypoczynek, zabawy, 
wycieczki itp. akcesoria każdych wa
kacji. Tutaj w Łagowie jest jednak 
inaczej. Członkowie zespołu symfo
nicznego z Poznania zażywają wszy
stkiego tylko nie wypoczynku, bo też 
nie na wypoczynek tu zjechali. Spę
dzają dnie na pracowitych próbach 
do przyszłych występów zespoło
wych, pogłębiają swe wiadomości 
muzyczne i biorą udział w próbach z 
przebywającymi na kursie szkolenio
wym młodymi artystami z całej Pol
ski. Warto dodać, że wiśrod uczestni
ków kursu szkoleniowego znajduje 

, się również trzech członków zespołu 
poznańskich symfoników.

Orkiestra poznańska spędza więc 
w Łagowie pracowite dnie. Przed po
łudniem kilkugodzinna próba, po po
łudniu kilkugodzinne obowiązkowe 
ćwiczenia solowe, wieczqrem poga
danka na tematy muzyczne. Z uwagi 
na to, że seria tych pogadanek po
święcona jest zagadnieniom poszcze
gólnych instrumentów a więc: histo
ria instrumentu, jego znaczenie w ze 
spole orkiestralnym i jego możliwo
ści solowe, pogadanki te ilustrowane 
są, popisami na poszczególnych insfru
ttiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiuiuuuiiuuiiuuuiiuuiiiui:

wyznań samego autora wiemy, że\ 
chciał on tu przedstawić 
Bułgarów w ostatnich dniach nie-'; 
moli i ducha rewolucyjnego w o-' 
kresie powstania kwietniowego": 
Silą swego realizmu przeniknął. 
11’azow aż do samej podstawy wy-\ 
padków, uchwycił m barwnej sa- 
leni typy ostro charakteryzującej abv wlebrać społeczeństwom 
ówczesne społeczeństwo państw demokracji ludowych ieh
Rod jarzmem jest apoteozą boha-j^ (]o „ ; wysilłcu odbp.

łerstwa bułgarskiego ludu i Mo|dowy. Pragną one przekonać te 
taka odegrała to życiu narodowym* społeczeństwa o nieużyteezności 
wtelką rolę wychowawczą. Na niejż • bezcelowości tego wszystkiego, 
uczyły się całe pokolenia mlodzie-^co robini\- na odginku gospodar
zy kochać bezinteresownie naród iąpzym polski konRres bedzie wiec 
strzec demokratycznych tradycją mipdzy iuuymi także manifesta- 

lenc/y/ch. .= eją mocnej woli narodu polskiego
II rociwszy z Odessy do kraju- tla rzecz wykonania i przekroeze- 

pisał II azow głownie opowiadania* n-i& naszych planów gospodar- 
krytykujące istniejący porządefcg czyeb, 
społeczny i stosunki polityczne.* , . .
Do życia publicznego wstąpił po-3 i a odpowiedz wiecprzewodni- 
nomnie po upadku dyktatury. Jed-2czącego PKOP zamyka wywiad. 
nak twórczość jego z tych ?a/gĄ*e nie zamyka naszych myśli. 
świadczy już o osłabieniu talentu.*Zapatrzeni z okien gmachu CRZZ 
11 yczerpany czynnym życiem sfa-jsna odbudowującą sie stolice, sze- 
rzec gasł, a wstrząśnięty do głębiś legujemy dalej prawdy dzisiej- 
katastrofą, jaka Bułgarię spotkałaś dnia. I tą. że walką o po 
n> wyniku przegranej m nierwszejs^0'! Jes.t walką, o fundamenty na- 
wojnie światowej, ztnarł dnias szej wiary w. ideał silnej gespo- 
5 października 1931 r. sdarczo Polski, że walka o pokój

f W tym roku minęło 100 lat od
urodzin jednego z najmiększych
twórców literatury bułgarskiej,
Imana Wazowa. Jubileusz ten ob
chodził niezwykle uroczyście cały 
naród; stał on się doniosłym świę
tem kultury bułgarskiej.

' Iwan Wazów stanowi klasyczny 
przykład poety i pisarza, który w

’ dziele swym dał mierny obraz
1 współczesnego życia, nurtujących 

je procesów i przeobrażeń społecz
nych, wydobywając z nich równo
cześnie wiecznie żywotne ziarna 
postępu stanowiące dziś dziedzic
two ogółu. Na tym polega jego 
wielka wychowawcza rola i temu 
zawdzięcza on niesłabnącą popu
larność wśród rodaków.

Zycie JTazoma przypadło na nie
zwykle doniosły okres w dziejach 
Bułgarii. Urodzony w r. 1850, wzra
stał przyszły poeta i pisarz w at
mosferze rewolucyjnego wrzenia, 
nacechowanego patriotycznym pa
tosem i romantyzmem: dojrzały po
litycznie naród przygotowywał się 
wędy do bohaterskiego porywu — 
zrzucenia jarzma tureckiej niewo
li, przy czym celem była nie tylko 
wolność polityczna, lecz także zli
kwidowanie różnic społecznych, u- 
święconych przez istniejący dotąd 
ustrój feudalny. Ta wola narodu 
objawiła się w kwietniu 1876 r. 
powstaniem. A choć zostało one 
ftlumione iv potokach krwi, przy

ż.^d iSB

jej rewolucyjnym patosem, a ’po-f ^”1* dla X
tern w wysoce artystycznych opoże zwvdestwo W lei wab 
O^noZdzudi^ będzie należało do milionówl&t po odzy^kuniu niepodległości*zdecydowanie osądził upadek bur-= L“d f * h * * * 1; aw„i
żuazji. 7.adnemu pisarzowi Im^ar-g d£®’rrShłk'|,? L
skiemu nie udało się dać tak pla-=Ŝ ^”T* H
styczny i realistyczny obraz ’1, ku,łury oraz “«*’•
snmgo kraju na przełomie dwuhi-l^
slorycznych epok rozgraniczonych^ Rozmowę przeprowadził — 
rokiem wyzwolenia 1878, pjWi

Józef Magnuszewski

0 czołowym poecie Bułgarii

Z cyklu: Wasze -wywiady

Prawdy dzisiejszego dnia
Wiceprzewodniczący Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju poseł 
TADEUSZ ĆWIK na temat zadań i celu Kongresu

.Warszawa, w sierpniu.
Na pierwszego września został I 

zwołany do Warszawy Ogólńopol 
ski Kongres Obrońców Pokoju. 
Wydarzenie to znajduje sie w 
centrum uwagi polskiego społe
czeństwa. Przedstawiciel naszego 
pisma w Warszawie zwrócił sie 
do wiceprzewodniczącego Pol
skiego Komitetu Obr. Pokoju 
posła Ćwika z pytaniami na te
mat zadań i celu Kongresu. Oto 
sprawozdanie naszego korespon
denta z tej rozmowy.

W gmachu CRZZ w Warszawie 
przy ulicy Kopernika panuje w 
godzinach przedpołudniowych o- 
żywiony ruch. Delegaci związków 
z całego kraju załatwiają tu roz
liczne sprawy. Właśnie z budyn
ku wychodzą delegaci górnicy w 
swoich świątecznych efektow
nych strojach. Na piętrzę żegna
ją sie włókniarze łódzcy. Rozmo
wę z wiceprzewodniczącym CRZZ 
i jednocześnie wiceprzewodniczą
cym PKOP kontynuuje w jego 
gabinecie na drugim piętrze. Jest 
tu cicho i spokojnie. Pierwsze 
moje pytanie brzmi:

— Czytelników naszego pisma 
interesuje, czy kongresy pokoju 
odbywały się w krajach kapitali 
stycznych i czy miały duży 
wpływ na kształtowanie opinii 
przeciw wojnie?

— Jesteśmy — odpowiada po
seł Ćwik — tylko jednym z wie
lu krajów, w których odbyły sie 
kongresy pokoju. Wspaniała cy
fra 273 milionów podpisów pod 
apelem sztokholmskim została o- 
siągnieta dzięki niestrudzonej prą 
cy tysięcy uświadomionych poli
tycznie ludzi, ale w wielu krajach 
kongres był tym uroczystym a- 
pelem bojowników pokoju, od któ 
rego począwszy rozwijała _ sie 
pomyślnie ofensywa pokojowa. 
Wspomnę tylko kongres austra
lijski w Melbourne, który stal 
sie największą manifestacja po 
wojnie w tym kraju oraz kon
gres w Kanadzie, gdzie akcją po 
kojowa miała trudno początki. 
Charakterystycznym dla kongre
su w Kanadzie było to. że prze
wodniczył i organizował go du
chowny Endicott. Trzonem kon
gresu w Melbourne było wystą
pienie dziekana Johnsona. Nasz

Więcej węgla, więcej maszyn, więcej tkanin! 
Zwiększając produkcję, wykonując 
przedterminowo plany, wzmagamy 
nasz wkład w WALCE o POKOJ

niosło jednak wyzwolenie; spowo
dowało bowiem interwencję rosyj
ską, dzięki której w 1878 r. Buł
garia była loolna.

Iwan Wazów brał w ruchu rewo
lucyjnym czynny udział. Wycho
wany przez patriotycznych nau
czycieli. natchniony lekturą Puszki
na, Bielińskiego i Wiktora Hugo 
mógł opomiędziel się tylko po stronie 
ludu. Był członkiem Bady Rewo
lucyjnej w swej miejscowości ro
dzinnej, ale z pomodli wykrycia tej 
komórki przez pplicję turecką mu
sial tuż przed wybuchem powsta
nia schronić się do Bukaresztu 
sku piającego bułgarską emigrację. 
Tu rzucił się w mir życia politycz
nego, tu ogłosił także dwa pierw
sze zbiorki poezji, w których za
błysnął talentem, a zarazem uka
zał swój profil ideowy. Tematycz
nie wysuwa się w tych wierszach 
ną plan pierwszy obraz uciskanej 
ojczyzny, odzywa się w nich jed
nak i gniew bułgarskiego ludu i 
jego rewolucyjna wola. Toteż ro
zeszły się one wnet po całym kra
ju utrwalając w poezji bułgarskiej 
bojowo demokratyczną tradycję. 
Trzeci zbiorek Wazowa ukazał się 
po r. 1878, gdy wojska rosyjskie 
przyniosły już Bułgarii wolność i 
wyraża przede wszystkim wdzięcz
ność wybawcom.
.Wyzwolenie polityczne nie speł

niło w dziedzinie społecznej pokła

danych przez rewolucjonistom na
dziei. Na gruzach obalonego feu- 
dalizmu nastąpił szybki rozwój ka
pitalizmu. Powstała silna klasa 
burżuazji i związanej z nią biuro
kracji, wieś bułgarska biedniała, 
nowe zaś ośrodki przemysłowe sku
piały coraz liczniejszy proletariat 
robotniczy. Na przekór ludowi 
tryumfował kapitalista, kariero
wicz i lichwiarz miejski. 7miany 
te boleśnie odczul poeta, który ży
cie w wolnej ojczyźnie wyobrażał 
sobie zupełnie inaczej. Osiedliw
szy się w Plowdimie, głównym mieś 
cie’Rumelii Wschodniej, z bólem i 
gniewem obserwował współczesne 
stosunki i całą działalność politycz
ną. a zwłaszcza pióro swoje po
święcił walce o odrodzenie moralne 
społeczeństwa w duchu tradycji 
wyzwoleńczych. 7, tą myślą napi
sał zbiór mistrzowskich portretów 
działaczy narodowych pt. „lipopeja 
zapomnianych" i cenną księgę 
wspomnień „7, niedawna". II tym 
też czasie powstał najlepszy jego 
poemat „Zagorka" przedstawiają
cy antagonizmy klasowe na wsi. 
Dodać jeszcze należy szereg reali
stycznych opowiadań, z których 
„Stryjowie" i „Niemili" zaliczane 
są do pereł prozy bułgarskiej. Ten
dencje patriotyczne i społeczne 
przenikają również współczesną li
rykę B azowa.

Oddany całkowicie służbie dla 
narodu pisarz przeżył 
ciężki cios, 
przewrotu. 
Stambułów, 
względów 
mać. Trzy lata wygnania spędził 
w Odessie. 11 tedy powstało jego 
mistrzowskie dzieło, dotąd w buł
garskiej beletrystyce nieprześcignio 
ne — powieść „Bod jarzmem", Z

niebawem 
1T Bułgarii doszło do 
Władzę ujął dyktator 

W azow musiał ze 
politycznych emigro-

Poseł
Tadeusz Ćwik

kongres jest drugim z kolei kon
gresem i przypada na odpowie
dzialny okres wojny w Korei.

— Czy, zdaniem Pana, istnieje 
związek między kongresem pol
skim a wojną w Korei?

— Bardzo ścisły. Wojna w Ko
rei jest brutalnym aktem amery
kańskiego imperializmu i figo
wy listek ONZ nie zmieni tego 
faktu w oczach uczciwych ludzi. 
Nasz kongres obok wielu innych 
akcji pokojowych jest wysił
kiem zmierzającym do wyelimi
nowania ze stosunków międzyna
rodowych aktów agresji i opar
cia współżycia narodów na trwa 
łych zasadach poszanowania inte
resów. Na kongresie manifesto
wać będziemy przeciw wojnie i 
bombardowaniu Korei, będziemy 
manifestować naszą sympatie i 
solidarność z ludami walczącymi 
w walkach narodowo-wyzwoleń- 
czych.

. — Wojna w Korei zaczęła się 
w toku akcji pokojowej. Czy 
wobec tego nie można wysnuć 
wniosku jakoby akcja pokojowa 
nie spełniła swojego zadania?
— Nie. Nie można wysnuwać ta

kiego wniosku. Amerykańscy im
perialiści wszczęli wojnę gdyż są 
całkowicie niezdolni do korzy
stania z doświadczeń historycz
nych i do uprzytomnienia sobie 
własnej rzeczywistości. Gdyby te 
zdolność mieli w minimalnym 
stopniu ujrzeli by beznadziejność 
awanturniczych planów panowa
nia nad światem. Gdyby rząd 
St. Zjednoczonych umiał spoj
rzeć prawdzie w oczy i zanalizo
wał przyczyny upadku dotychcza 
sowych planów to zrozumiał by 
o ile beznadziejniejsza jest jego 
sytuacja kiedy napada na Kokeę 
w porównaniu z sytuacja hitle
rowskiego agresora w 1939 r. A- 
merykańskie akty agresji wyni
kają ze słabości. Akcja pokojo
wa obok sukcesów politycznych 
i militarnych w Chinach i Korci 
i krajach kolonialnych zadała 
poważny cios polityce przygoto
wań do wojny. Próby policyjne
go terroru stosowane przeciw 
bojownikom pokoju potwierdzają 
te nrawde.
.Właśnie wałka o pokój — nega

tywna postawa tailionów ludzi 
na kuli ziemskiej wobec awan
tur wojennych, a w szczególności 
we Francji i Włoszech bedzie 
tym rozstrzygającym argumen
tem. który obok siły militarnej 
ZSRR i jedności moralnej bloku 
pokoju zadecyduje o tym, że woj 
ny nie bedzie.

— Dlaczego Kongres Pokoju 
zbiera się pod hasłem „Wrzesień 
1939 roku już nigdy się nie po. 
wtórzy**?

— Ogólnonarodowy Kongres O- 
brońców Pokoju odbywać sie. be
dzie w 11 rocznice najazdu hitle
rowskiego na Polskę. Wrzesień 
1939 był dowodem siły zwycięża
jącego i rosnącego agresora hitle 
rowskiego oraz, słabości narodu 
polskiego, rozbitego, znajdujące
go sie pod dyktatura sanacyjną, 
która przygotowała klęskę naro
dową. Wrzesień 1950 r. — to 
wyraz jedności narodu i władzy 
mas ludowych, siły i żywotności 
państwa ludowego, to nowa roz
wojowa era w dziejach narodu 
polskiego zrodzona dzięki ZSRR, 
który kraj nasz wyzwolił z nie
woli hitlerowskiej i pomaga Pol. 
see w rozbudowie gospodarczej. 
Wrzesień 1950 r. — to wyraz sła
bości amerykańskich agresorów, 
usiłujących odbudować hitleryzm 
w Niemczech zachodnich i do
wód wzmocnienia sił demokra
tycznych. to rozwój Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, z,kto 
rą państwo polskie zacieśnia 
przyjacielską współpracę.

— Bardzo często słyszymy in. 
ns hasło, że . walka o pokój w 
Fohee. to walka o plan gospodar 
czy". Czy kongres noświęci temu 
zagadnieniu uwagę?

— Kongres Redzie mówił przede 
ćwszystkim o pokoju. Mvśl wiążą- 

jŻ^Lśca walkę o plan z akcją pokojo
wą w Polsce bedzie sie na pewno 
przewijała w wystąpieniach dele
gatów. Nie zapominajmy, że nasi 
wrogowie, rozsiewając fałszywe 
teorie o nieodwracalności woj
ny, mają na oku i ten określony
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Now toii łosiom; muzyka! z Koszalina

(Ciąg dalszy ze strony poprzednie.) 
samych artystów. Bo zważmy: człon
ków orkiestry brało się ekądkolwiek 
się dało, etąid też smyczki nie szły 
rcwn0, postawa siedząca rozmaita i 
rozmaite intonacje instrumentów. Za 
to po powrocie z Łagowa w drugim 
sezonie koncertowym naszej Filhar
monii równy bieg smyczków, równa 
intonacja wszystkich instrumentów, 
równa uwaga na dyrygenta itp. in
grediencje tworzące dopiero praw
dziwy zespół symfoniczny. Im dłużej 
1 C2ęściej Łagów się będzie powtarza! 
tym lepsze zespołowe brzmienie or
kiestry. tym większa czystość instru
mentów. Nie zapominajmy, źe znane 
orkiestry filharmoniczne świata to ze 
spoty rzadko zmieniające swych człon 
ków a istniejące nieraz przeszło 100 
Jat. ,

O znaczeniu takiego Łagowa dla 
każdej orkiestry symfonicznej niech 
świadczy fakt, że śladem orkiestry 
poznańskiej idą inne zespoły f'lhar- 
moniczne jak np. orkiestra symfonicz 
na w Katowicach, która znalazła po 
ójrocznym szukaniu swój „Łagćw“ w 
Paczkowie na Dolnym Śląsku.

Państwowa Filharmonia Poznańska 
przygotowuje obecnie w Łagowie m. 
in. festiwal Beethovenowski, z któ
rym chce wystąpić w przyszłym sezo 
n>e. Na festiwal ten złożyć się mają 
nię tylko dotąd znane symfonie tego

kompozytora, ale również 1 niedawno 
odnaleziona symfonia 10 tzw. Jenaj'- 
eka. Orkiestra przygotowuje także 
najnowsze dzieją kompozytorów ra
dzieckich, z którymi -wystąpi w mie
siącu pogłębienia przyjaźni polsko- 
radzieckiej.

Łagów, owe male miasteczko, roz
łożone u stóp XIII wiecznego zamku 
założonego przez Joannitójy, zamieni 
ło się w ciągu ostatnich kilku tygod
ni na twierdzę sztuki muzycznej. Cho 
dziąc ulicami tego miłego miasteczka, 
słyszymy wszędzie dolatujące nas pra 
wie z każdego mieszkania tony mu
zyki. To albo ćwiczą, uczestnicy kur
su szkoleniowego Ministerstwa Sztu
ki i Kultury, albo też sami profeso
rowie, znani polscy artyści. Wieczo
rem, kiedy zmrok zapadnie, muzyka 
nie ustaje. Nawet w uroczym lesie 
łagowskim można wieczorem usłyszeć 
lony dalekiej cichej muzyki. To o- 
czywiście napewno nie fortepian, ani 
skrzypnę, za to z pewnością trąbka, 
obój, flet czy fagot, z którymi czfonJ 
kowie orkiestry poznańskiej wybrali 
się na przechadzkę. Wzdłuż starej ' 
wieży obronnej zamku wznoszą się w 1 
górę dźwięki, jakby na znak, że u 1 
stóp zamku obronnego dawniej peł
nego zbroi i broni, rozpostarła sie ! 
nowa jedyna obecnie broń pokojowa 1 
— muzyka.

Koszalin
Koszalin, w sierpniu

— Jak daleko jesl 
do hotelu? — zapy 
(ujemy po przyby-

H. S.

„a la fourchette
lawia, Poznania I Szczecina... Nie były 
fanfaronadą! Teraz przyszła kole] na 
Koszalin!

— odpowiada 
zgryźliwie dyżuruję 
cy — Ale

°^a drogil Juź 
»vieczorem był prze 
oelnlony.

— Gdzie wobec tego można sl* 
przespać?

— Obok w bufecia.
Po kilku krokach przekonywujemy tlę 

naocznie, źe bufet zamienił się w sy
pialnią. Wszystkie krzesła na obszer- 
,ne| sali zajęte, a steły służę za po
duszki. Jeszcze więc raz pytamy jak da 
leko do hotelu?

— 200 metrów I — Z uśmiechem po- 
daje urocza bufetowa.

Mając talk dokładne informacje z 
dwu autorytatywnych źródeł, podróż
ny ma tylko trzecie do wyboru: iść i 
sprawdzić! Sprawdziliśmy. Do hotelu 
z dworca jest Jakieś 850 m, a więc 
średnia arytmetyczna obu informacji. 
Najdokładniej!

Pierwsze powitanie z miastem jesl 
przyjemne. Ulice szerokie i czyste. Fa 
sady domów nie były dawno odnawia 
ne, lecz nie widać zniszczeń wojen
nych. Witryny sklepowe efektowne. 
Duża rozp.ątoić punktów sprzedaży. 
Handel społeczny góręl Dobrze sią 
może mieszkać w tym przyjemnym m:a 
steczkul...

Z rynku na prawo wiedzie ul. 1 Ma
ja. Po jej lewej ttronie wszystkie do
my zmiecione z powierzchni. Jedno 
cmentarzysko ruin! Po drugiej stronie, 
jakby dla kontrastu, wszystkie domy 
stoję prawie nietknięte. Tylko nieznacz 
nie nadgryzł je zęb czasu. W głębi 
ulicy jarzy się ognista kula. Tam nasz 
cel. Przedmiot codziennie najbardziej 
pożądany przez zmęczonego podróż
nego: Hotel przy Gospodzie Spółdziel 
czej nr 1.

Nadzieja rośnie w sercu, bo ofo wi
dać oświetloną salę restauracyjną. Po 
krótkim kołataniu zjawia się dyżurny 
woźny. Już bez pytania odpowiada:

— Panowie chcę pokoju? Nie mam 
nawet wolnego kąta! Wszystko zajęte. 
Ludzie śpię na materacach. Dziwicie 
się panowie? Nie możemy wykonać za 
mówień na pokój, zgłaszanych nawę! 
przed 3 tygodniami. Cóż robić? Cias
no! Mamy tylko 13 pokojów, a nawet 
sto teraz nie byłoby za dużol Taki 
jest napływ zamiejscowych.

To chociaż na krzesełku w sali resfau 
racyjnej niech nam pan pozwoli... By
le się- przedrzemać do 7-ma|l

— W zasadzie 1 to nie wolno, ale 
przecież trzeba być człowlektaml

I Człowiek przez największe w alfa
becie „C" (tak przynajmniel sytuację 
odczuwa zdrożony turysta) wpuszcza 
nas do oświetlonego wnętrza. Piramidy 
krzeseł na stolikach. Usłużna ręka 
Człowieka ustawia je wokół stolika, 
wygładza sadzenia pieściwie:

— Można spać!
Towarzysz przekonywuje mnie prak

tycznie, iż w rzeczy samej można 
spać: ustawia wzdłuż krzesełka i... 
z zaimprowizowanej leżanki rozlega

Słynny uenony rosyjski 
Iiv«m Piotrowicz Pawłów, 
później luminarz nauki ra- 
dzieokiiej, wsławi! sią epo
kowymi odkryciami z dzie
dziny fizjologii, 
niewyczerpanie
Kicały rankiem _______
albo raczej wbiegał do la
boratorium, wraz z Birm — 
jiak mówi we wspomnie
niach jeden z najbardziej 
utalentowanych jego ucz
niów, Saimojlonr — wstępo
wała gila i rzeókość. La- 
bońatoriu>m dosłownie oży
wało, awięłaszone napięcie 
! wamońone tempo pracy 
utrzymywały sią na tym 
samym poziomie matażenia 
aż do późnego wieczora, 
do obwili jego odejścia. 
Ale nawet 1 wtedy Jeszcze 
Pawłów niekiedy już od 
d rz WI, wy dla w a 1 osta trti e 
instrukcje, co należy obo
wiązkowo zrobić jesecze 
dzisiaj 1 od czego zacząć 
następny dzień. Pawłów 
olidawał laboratorium ca
łego siebie, swoje myśli 
1 nastroje. Nowe poanyisly 
zwpkl był omawiać z 
wse y sfik 1.m I wap ólpnacow - 
nlkamil. Lubił dyskusje 1

dyskutantów ! luWl pro
wokować leh do wymiany 
myśli.

Byl on 
aktywny, 
wchodzi!

Muzyk francuski Gretey 
pozostał wierny starofran
cuskiemu atrojowl nawet 
po okresie rewolucji. Kie
dy Naipaleon w 1804 raku 
odwiedzi! Instytut Naro
dowy, miał Gretiry na ao- 
trie poct.padaJa>cy kostium 
i olbrzymią peruką. Ce
sarz wie anal go jeszcze I 
nie potrafił stłumić kmie
ciu, zbliżywszy sią do nie
go — „Jak eię pan nazy
wa 5“ — zapytał. „Gretry" 
— brzmlałia prosta osłpo- 
wledf. W Milka minut ipóf- 
miej Napoleon ponownie 
podszedł do tego aamego 
rzędu akademików 1 po raz 
<iruigi zapytał: „Jak glą 
pan nazywa?" „Wciąż Jesz
cze Greta y“ — < 
dniał kompozytor 
zimnliejtszą krwią.

odpowia-
• i nzj-

Pewnego d'ale 
skończywszy szperanie w 
rtiezliczoneij Holci kaiąłek, 
onnajmil przyjaciołom, te 
na malej wysepce m 8«k-

Bslzac,

watae niedaleko Paryża sa- 
kiapaine jest złota t csaaćw 
rzymskich. Przyjaciele u- 
legiając dawactwom pisa
rka ©osmalił! nią przezeń 
nakłonić do wyprawy po 
rkart. Poszukiwania nie 
dały rezultatu 1 pUsarz na
raził tlą na Irotacnne 
uśmiechy prnyjadćł. Ale 
zakiońeaeinie tej uprawy 
jest talkie: przypu«neze.nia 
Balzaca, co do miejeoa *a- 
kopanUa skarbu ukazały etą 
jednak trafne. W jakiś 
czau po sławetnej wypra
wie po złoto oryaeipką na
był pewien kupiec, chcąc 
•budować aa niej damek. 
Przy plenwezych wykopach 
pod funidaaneoty robobntcy 
naitiknąli alą na olb.rsym:ą 
Ilość urebroych ( złotych 
momet z ezaeów rzynusklich.

Po prapremierze „’Whl- 
lan»teina“ pobiegł Fryde
ryk Schiller do aktorów na 
•ceną, objął Graffa, który 
kreował rodą tytułową 1 c 
wzruszeniem powiedział: 
„Teraz doiplero rozumiem 
swojego wlaąnego Wtallan- 
•telna".

sią wnet donośne chrapanie. Drugi aid 
s'esty nocnej w wagonie. Prosta, ludz
ka rzecz dla zaprawionego ws turysty
ce komiwojażera społecznego!

Jak tu Jednak spać, mając w uszach 
rozmową przed dworcem. Zadomowię 
ny w Koszalinie od kilku lal osadnik 
informował nas wybitnie lwowskim ak
centem:

— By! fu przed rokiem drugi hote- 
l'k, duży, okazały, na jakąś setkę łó
żek, ale teraz jest nieczynny. Trzeba 
go odremontować i urządzić. Chyba z 
5 milionów na to pęknie. Hotel byłby 
dawno uruchomiony, lecz za dużo Jest 
reflektanlów! Nie padł jeszcze wybór. 
N kt nie dostał nowego przydziału I 
n'kl roboty nie zaczyna, a czas leci! 
Najpierw chciai hotel uruchom ć „Pio
nier", później starała się o przydział 
Gospoda Spółdzielcza. Z nią rywali
zował MHD, a teraz ponoć stara sią 
Zw. Inwalidów, Liga Kobiet I jeszcze 
akaś organizacja. Słowem reflektanlów 
lest dużo, a drug ego hotelu w Kosza
linie, jak nie było lak nie ma!

Człowiek jest zawsze cierpliwy, a 
papier czasami, lecz nawet najcierpliw 
szy musi zapytać:

— Kiedy -wreszcie skończy się zlot 
reflektanlów, a zacznle działać hotel?

Odpowiedź |est pilna, bo przyjemne 
miasto, które awansowało na stolicą 
wojewódzką, rw'e się do życia, a ży
cie musi odpędzić bezdusznych biuro
kratów od urzędolenial... Jak to byłoby 
ładnie, gdyby zamiast automatów biu
rokratycznych były np. hotele? Stu biu 
rokratów za ieden hotel! A trzeba do
dać, że hotelu łakną nie przygodni tu
ryści, lecz przeważn e ludzie z delega
tami służbowymi. Do nich to kosza
liński warszawiak woła: Prosimy! Pro
simy!, mając na myśli: żywo do pracy 
z nami!

Godzina 4-ta. Z bladego świtu wyła 
nie sią rynek w Koszalinie. Żałosne 
szczątki dawnej świetności na pierw
szym planie. W ruinach leżą okazałe 
ongiś gmachy, które wypędzany Pru
sak przez dziką zemstą zamienił w pe
rzyną.

Słychać odgłos kroków... To jacyś 
mężczyźni idą nam naprzeciw. Wywią
zuje sią rozmowa z przypadku. Jak sią 
zaraz okaże, zagai ją rozmowny war
szawski spec mięsny na koszalińskiej 
delegacji.

— Prosimy! Prosimy! Obywatele z 
dworca do miasta, a my Już Idziemy do 
pracy...

— Czemu tak wcześnie?

— Ludzi brak, wiąe Jeden musi pra
cować za sześciu aż nie przybądą ka
dry zastępcze do stolicy nowego wo
jewództwa...

— Jak tuta) 
kaniowa?

— Mieszkań
Ją remontów, _______  w___ ,
pod dostatkiem dla wszyskich specjal
ności! Teraz u nas Jeszcze pusto, ale 
zobaczyć.e! Już niedługo zaroi sią w 
Koszalinie, |ak w pracowitym mrowi
sku!

Już takie słowa sią słyszało! Gdzie? 
W Gdańsku w 1945 r., gdy życie miej
skie leżało w proszku. Słyszało sią 
również na ulicach Warszawy I Wroc-

Zdzisław Wójtowlcz.

T|o sklepu przy ul. Swierczewskie- 
go 22 w Szczecinie zaszła ostat

nio pewna młoda obywatelka i po
prosiła o śmietaną. Śmietanę jej 
wprawdzie sprzedano, ale nie w ta
kiej ilości, jakiej sobie owa obywa
telka życzyła.

W czasie wymiany zdań nerwo
wy sprzedawca oświadczył wprost, 
że sprzedając śmietaną w ogóle robi 
ej łaską. Gdy oburzona tym klient
ka powiedziała, że poskarży sią w 
gazecie, sprzedawca wzruszył ra
mionami i odparł, że na to jest ona 
za smarkata.

Mylicie sią pod każdym względem, 
ob. sprzedawco. Klientka wasza mia
ła około 25 lat, smarkata nie była, 
a wy nie robicie jej żadnej łaski. 
Spełniacie tylko swój obowiązek. Tak 
samo zresztą jak i my pisząc o was. 
Spełniamy tylko swój obowiązek...

(e)

|»o zniesieniu przez Ubezpieczał- 
■ nię Społeczną we Wrocławiu ak 
ceptacji na zdjęcia rentgenowskie, je' 
den z lekarzy prowincjonalnych na
desłał do US skierowanie, w którym 
prosił o zdjęcie „rąk, nóg, tułowia i 
krzyża chorego".

W związku z tym lekarz naczelny 
zwrócił się na odprawie z apelem 
do kolegów, aby nie szafowali zdję
ciami i nie wydawali podobnych skie 
rowań.

Apel naszym zdaniem zupełnie 
słuszny. Przecież pacjent mający cho 
re ręce, nogi, tułów i krzyż — nie 
potrafi zrobić kroku i musi być ob
łożnie chory. A jeżeli gość taki pra
cuje, spaceruje i ma dość siły, aby 
się udać na zdjęcia do Ubezpieczalni 
Społecznej, to raczej należy skiero
wać go na zdjęcie do fotografa. Prze
cież to unikat! (e)
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wygląda kwesMa miesz-

Jest duło, lecz wymaga 
natomiast pracy mamy

JERZY SZELIGA

— Tędy! — wskazał mu drogę milicjant.
Posłusznie ruszył przed siebie. Minęła jeszcze chwila 

i znalazł się w niewielkim pokoiku, przemienionym na 
prowizoryczny areszt. Sucho szczęknął klucz w zamku.

Czesiek ,,Wąsik1' przeciągnął się i tłumiąc zlewani* 
podszedł do okna. Wychodziło akurat na brukowany 
podjazd, na którym stały dwa auta. Kraty były dość 
solidne, wykluczające możliwość ucieczki. Zwłaszcza, że 
gdyby usiłował je rozgiąć, musialby narobić nieco ha- 
lasu, a na korytarzu czuwał milicjant.

— Ot, wsiąkłem... — szepnął z goryczą i tak, jak 
etal runął na stojące pod ścianą drewniane łóżko.

Powoli wstawał dzień. Idący od wschodu brzask roz
jaśniał niebo, powietrze było chłodne i czyste.

Po paru minutach zasnął.
...Podchorąży Raczek natomiast o spaniu nawet nie 

myślał. Kiedy razem z Suchym skończył przesłuchiwa
nie „Wąsika" — wyszedł na podwórze, opłukał się pod 
studnią zimną wodą, poprawił mundur i przywołał dy
żurnego milicjanta.

— Zbudźcie Gajdzika i Kaczyńskiego... — polecił — 
będą mi potrzebni...

Czekał na nich w aucie. Dość długo nie przychodzili 
i poczuł już ogarniającą go Senność.

W końcu przyszli. Obaj byli zaspani, Gajdzik dopinał 
dopiero mundur. Razem z nimi zjawił się szofer.
i,., — Siadajcie! — rozkazał Raczek i kilkakrotni* pro*.

tart dłonią czoło, jakby w ten sposób pragnął odpędzić 
zmęczenie.

Szofer począł rozgrzewać wystygły przez noc motor. 
W końcu wóz ruszył. Wypadli z tartaku, znaleźli się 
na szosie i pognali w kierunku miasteczka. W klarow
nym 1 rześkim powietrzu wyraźnie rozbrzmiewał war
kot pracującego motoru...

...Około godziny siódmej — auto wróciło. Między 
Raczkiem i Gajdzikiem siedział tęgi mężczyzna, ubrany 
w ciepłą kurtkę i długie buty. Widać było, że zdenerwo
wany jest silnie, gdyż palii jednego papierosa za dru
gim, a palce drżały mu jak w febrze.

Samochód stanął na podjeździe i pierwszy wysiadł 
zeń Raczek. Szybko pobiegł do pokoju Suchego.

Kapitan zdążył już w międzyczasie dokonać rannej 
toalety. Świeży, gładko ogolony siedział przy biurku, 
przeglądając jakieś papiery. Patrząc na niego, nikt by 
nie powiedział, że noc spędził bezsennie. Gdy usłyszał 
wchodzącego Raczka — uniósł głowę.

— A. już pan wrócił... I ceł
Dalekie jeszcze, ale już jasne i silne promienie słoń

ca wpadały do pokoju przez szeroko otwarte okno i peł
nymi blasku smugami kładły się na podłodze. Przez 
okno widać było pierwszych robotników, zdążających do 
pracy.

.Przyjechał z nami, panie kapitanie. Mam go 
w aucie. Przyprowadzić go do pana!

Suchy z wysiłkiem zmarszczył brwi.
— Raczej nie, niech poczeka. A w składzie zostawił 

pan kogoś!
— Tak. Został Kaczyński. Ma pilnować, by w mię. 

dzyczasie nie zginął ani kawałek drzewa!
Słusznie pan postąpił. A jak Balcer, opierał się 

bardzo!
Na pogodną twarz podchorążego wybiegł uśmiech.

Nawet nie.., — wyjaśnił — zupełnie cicho i potul-

nie przyjął to, co mu zakomunikowałem, a po tym bez 
słowa dal się zaprowadzić do auta. Przypuszczam, źe 
spodziewał się tego i byl na to przygotowany. Jedynie 
jego żona narobiła sporo hałasu...

—Z babami to tak zawsze! — mruknął kapitan. Wy
jął z pudełka papierosa, zapalił, go i zaciągając eię dy
mem dodał: — wszystko wobec tego w porządku! A te
raz niech pan ulokuje tego ptaszka w jakimś miejscu, 
z któregoby nie mógł wyfrunąć bez naszej wiedzy, 

sam przyjdzie do mnie. Dobrze!
Podchorąży służbiście stuknął obcasami.
...Minęła godzina i z tartaku znowu wyjechało auto. 

Tym razem byl w nim Suchy i Okonek, pełniący obecnie 
funkcję przewodniczącego Rady Zakładowej. Podch. 
Raczek siedział przy kierowcy.

— Wie pan, że to dla nikogo nie jest niespodzianką... 
— mówił Okonek, podskakując razem z autem na każ
dym wyboju. — Wiedzieliśmy dobrze, że właśnie tym 
kanałem wycieka z tartaku drewno. Najlepsze gatunki 
drewna!

Przed składem powitała ich zapłakana i przerażona 
Baleerowa. Momentalnie przykleiła się do Suchego.

Proszę pana, proszę pana... — zaczęła płaczliwie.
Mąż jest chory na żołądek, jemu to z pewnością za

szkodzi... Taki wstyd, taka kompromitacja! Mąż nigdy 
jeszcze nie byl zatrzymany, nigdy! Niech pan będzie 
człowiekiem, panie kapitanie! Mąż naprawdę ciężkc od
choruje to nieporozumienie...

Suchy popatrzył na nią chłodno.
— Nie sądzę, by to było nieporozumienie... — bur

knął — A zresztą zaraz się o tym przekonamy. Oczywi
ście, mc pani nie ma przeciwko temu, że obejrzymy so. 
bie skład i przetrząśniemy nieco mieszkanko!

_ Zauważył, że Baleerowa zaniepokoiła się momental
nie. Wargi poczęły jej drgać, mimo to potrafiła zapa
nować nad sobą i zrównoważonym głosem odparła:

— Proązę bardzo! Nie mam zamiąru się sprzeciwi ulg

a
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Humoreski Karola Capka
Kareł Capek „Humoreski' 

ła Maria Erhardtowa. Ili 
Srokowski 
Lipiński. 
Szpilek.

Gdy 
wdzięku 
we wydał „Czytelnik' 
tek; Szpilek, naturalnym skojarzenie** 
myśli przywodzą nam one na pamięć 
króciutkie opowiadania naszego zna- 
komitefgo pisarza, Jerzego Szaniaw- 
sk ego, publikowane w latach 1949— 
50 na łamach kilku czasopism: tak 
zwane „Opowieści prof. Tutki". Za
równo Karol Capek, jak I Szaniawski 
przyczyniają się w swych utworach do 
odnowienia niesłusznie zarzuconego ga 
tunku literackiego: powastki filozo
ficzne], uprawianej tak bujnie i śmiało 
przez pisarzy osiemnastowiecznych, a 
kontynuowanej potem przez Anatola 
France'a i innych. Był to gatunek po
średni między dobrym felietonem lite
rackim, anegdotą czy gawędą — a mi
niaturową nowelą. Myśl świeża para
doks skontrolowany przez zdrowy roz
sądek, przenikliwe spojrzenie artysty 
okazujące jakąś nową i nieznaną bar
wę zjawisk, nierzadko śmiała Idea re
formatorska — wszystko to mieściło się 
w owe] powiastce na pozór lekkiej |ak 
piana, lecz nieraz ważącej ładunkiem 
skondensowanej i jakby naelektryzo- 
wanej myśli. Tylko, że I od „opowia
dań prof. Tutki” i od dawnych bajek 
filozoficznych różnią się humoreski Ka
rola Capka fonem — raczel ludowym. 
Niektóre z „Humoresek" sprawiają 
wrażenie, iż autorowi chodziło o pod
słuchanie czy podpatrzenie gawędy ty 
powo czeskiej, jak naszemu Wiechowi 
zależy napewno na zaobserwowaniu 
sposobu mówienia, reagowania czy 
myślenie dzisiejszego Warszawiaka. 
Nie gardzi przy fym Capek specyficz 
nymi tonami humoru narodowego, co 
upodabnia jego humoreski do facecjl 
Szwejka z epopei Jarosława Haska i 
do czeskiego teatru ludowego.

Jaki świat ukazany jest w Capko- 
Wych „Humoreskach”? Świat zbieraczy 
dziwaków, piemaczy, grafomanów, nie 
łzkodliwych manjaków. Sprawy kolek
cjonerstwa zajmują w „Humoreskach" 
miejsce bardzo istotne. Capek pokazu 
Je ile nieprawdopodobne! energii i po 
mysłowości rozwijają np. zbieracze kak 
tusów i starych dywanów. „Trzeba 
wam wiedzieć" — żartuje — „że praw 
dziwi „kaktusiarze” to coś podobnego 
do sekty derwiszów; mam wrażenie, że 
im nawet zamiast wąsów rosną kolce, 
tacy są zwariowani na punkcie swoje] 
namiętności". Zaije się, iż źródłem na
miętności czy manii zbierania jest żą
dza pos adania, skojarzona ze źle umie 
szczoną ambicją. („Człowiek obrasta w 
graty" — mówi Zofia Nałkowska). Cie
kawe Jest spostrzeżenie Capka, że „ko
biety mają naijrozmaitsze namiętności, 
ale nigdy niczego nie kolekcjonują! 
Widział pan kiedy kobietę, któraby 
zbierała znaczki, owady inkunabuły, 
albo coś podobnego? Kobiety nie ma
ją tej systematyczności I... namiętności. 
Kobiety są okropnie trzeźwe. „Możnaby 
na to odpowiedzieć, źe kobefy zbie
rają — suknie I inne „szmatki". Ale to 
już nie kolekcjonerstwo, którego ce
chą istotną jest brak uźyłkowności.

Kolekcjonerstwo może mieć także 
charakter... abstrakcyjny. Mówi się o 
prawie własności dóbr duchowych, nie
materialnych (np. prawa autorskie). Żar 
tobiiwle możnaby mówić o „zbiera
czach abstrakcyjnych". Capek wskazuje

Tłumaczy 
lustrował Jerzy 

Okładkę projektował Eryk 
Czytelnik 1950. Biblioteka

czytamy dowcipne i pełne 
„Humoreski Karola Capka, któ 

w ramach Biblio

taki wypadek: jest człowiek, którego 
ogarnęła mania konstruowania fikcyj
nych spraw sądowych i rozstrzygania 
ich przez fikcyjne wyroki. Początkowo 
mania ta ma charakter zarobkowy; ale 
polem staje się jakąś potrzebą ducho
wą I celem życiowym dziwnego „praw 
n?ka". Inny jeszcze przykład: złodziej, 
opanowany pasją grafomańską, pozo
stawia stale wiersze na miejscu dokona 
nego rabunku...

Karel Capek zna dobrze swoje rze
miosło humorysty. Pointa jego opowia
dań jest zawsze niespodziewana, po
mysły świeże i śmiałe, bohaterowie nie 
banalni i plastyczni. W kilku opowiada 
niach wznosi się ten humor na wyży
ny odkrywczości: np. w „Poecie , po
zornie nieużyteczne i wzgardzone me

Jan Koprowski

Edward Kozikowski

| 27. 8. 1950

ANTONI CZECHOW
W 90-tą rocznicę urodzin

tafory okazują się użyteczniejszymi do 
rozwiązania trudnej łamigłówki kry
minalnej, niż obserwacje ludzi prak
tycznych. W „Aureoli" wykazuje pisarz 
jakby „ó contrario" oddalenie świat
ka urzędnlczo-mieszczańskiego od ele
mentarnych zasad uczciwości i ludzko
ści.

„Humoreski" czyta się z tym większą 
przyjemnością, że są one bardzo sta
rannie przełożone przez Marię Erhard- 
tową, znaną nam Już dobrze ze zna
komitych przekładów „Krawędzi" I 
„Czarnego światła" Wacława Rzezacza. 
Normalne trudności i problemy pracy 
tłumacza musiały się fu mnożyć o czę
stą w utworach humorystycznych grę' 
słów, konstrukcję kalamburów i swo
isty rytm dowcipu.

W 1860 roku w Taganrogu urodził 
się ubog emu sklepikarzowi syn, który 
w przyszłości m.ał stać się jednym z 
najbardziej sławnych satyryków rosyj
skich. Lata dziecięce, szkoła — oto 
pierwszy etap życia Czechowa. Że nie 
należały do lekkich świadczyć może 
taka wypowiedź Czechowa: „lata dzie
cięce były c erpieniem". N e przeszcy 
też one bez śladu w lego twórczości 
Obracając się w środowisku drobno- 
m;eszczańskim Czechow przejrzał je na 
wylot i później bezlilośne wyszydz i 
i ośmieszył wszyskie cechy kołtunerii: 
przekupstwo, dewocję a przede wszyst
kim niezgłębioną tępotę tzw. 
gencji". Działalność literacką

„inleli- 
roz po

czął Czechow w czasie studiów uniwer 
syteckich. Literatura miała mu dostar
czyć środków do studiowana medycy-

O tłumaczce „Wojny i Pokoju4
Któż z nas nie zna „Wojny i Pokoju 

Lwa Tołstoja, tej najwybitniejszej po
zycji w literaturze światowej? Któż z 
nas, czytając, nie czuł się wstrząśnięty 
realizmem scen w niej zawartych? 
„Wojna i Pokój" dziś tak samo jak 
przed laty nic nie straciła ze swe] wagi 
i aktualności. To wielkie dzieło, potę
piające wojny napastnicze, staje się i 
dziś orężem w walce o pokój.

Dlatego z radością witamy pojawie
nie się „Wojny i Pokoju" w nowym, 
„czytelnikowskim" wydaniu. Podbija 
ono napewno serca i umysły czytelni
ków naszego kraju 1 przyczyni się do 
wzrósfu świadomości wśród szerokich 
rzesz ludowych.

W związku z nową edycją „Wojny I 
Pokoju” i przypadającą rocznicą 
śmierci jej autora, kompetentnielsi ode 
mnie zajmą się niewątpliwie omówie
niem tego literackiego wydarzenie.

Ja chcialbym zwrócić uwagę czytelni 
ka na osobę tłumacza, któremu zawdrię 
czarny przyswojenie tego czterotomo
wego dzieła literaturze polskie] w 
pięknym, nad wyraz udanym tłumacze
niu.

Jest nim Zofia Petersowa, znana I za
służona tłumaczka, jedna z najwybit
niejszych w Polsce.

W swoim dorobku ma ona blisko 30 
pozycji przekładowych z literatury ro
syjskiej i niemieckiej. Trudno w ramach 
krótkiego felietonu omówić wszystkie 
te pozycje. Wymieńmy ]edynie najważ
niejsze, ilustrujące ogrom 1 wagę pracy 

। przekładowej.
Zofia Petersowa przyswoiła fiterafu- 

rze polskiej najwybitniejsze dzieła Ste
fana Zweiga: „Maria Antonina", „Ma
gellan", „Gwiazdy ludzkości" I „Nie
cierpliwość serca". W jej tłumaczeniu 
ukazały się: „Teresa Etience" i „Wy
zwolenie Teresy Etience" Johna Knił- 
tela, „Czyż nie ma powrotu" Hansa 
Fallady oraz „Powstanie rybaków na 
św. Barbarze" Anny Seghers.

Z literatury rosyjskie] i radzieckiej 
przełożyła: „Wieś" Iwana Bunina, 
„Wybór pism" Senafimowicza, „Bunt" 
i „Czerwony desant" Furmanowa i 
wspomniane już „Wojnę I Pokój” Lwa 
Tołstoja.

To ostatnie |esf szczytowym os:ągnlę 
ciem przekładowym Zofii Petersowej. 
Autorka pracowała nad dziełem Tołsto 
Ja blisko trzy lata. Przekład jej prze-

wyższa zdecydowanie dotychczasowe 
tłumaczenia „Wojny i Pokoju", których 
było kilka. W żadnym z nich znajo
mość języka, talent i kultura literacka 
nie osiągnęły lego stopnia doskonało
ści, co tutaj.

Obecnie Zofia Petersowa przygoto
wuje do wydania „Moje życie 'w sztu
ce" Stanisławskiego, „Rozmowy ze Sta 
nlsławskim" Anionowa, a z literatury 
niemieckie, — zbiór reportaży „króla 
reporterów" Egona Erwina K.scha 
„Landung in Austrailien" (Lądowanie w 
Austral ri).

Kto próbował kiedykolwiek pracy 
przekładowe], ten wie, ile wymaga ona 
wysiłku, cierpliwości, rzetelnej wiedzy 
I talentu. Jest to praca niemniej ważna, 
a często o wiele trudniejsza, niż oryg:- 
nalna twórczość literacka.

Prace przekładowe Zofii Petersowej 
uzyskały już od dawna jak najlepszą 
opinię u pisarzy i krytyków. Ale na 
tym nie wyczerpuje się jej działalność. 
Zofia Petersowa uprawia również ory
ginalne pisarstwo. Wśród wydanych po 
wojnie utworów książkowych mamy do 
zanotowania: reportaż — wspomnienie 
„Wrzeseń Warszawy 1939", zbiór no
wel „Odwet" oraz popularne, zwła
szcza wśród młodzieży, opracowanie le 
gend karkonoskich „Liczyrzepa — 
duch gór".

Od pewnego czasu autorka pracuje 
nad dużą powieścią społeczną o nleu-

stalonym jeszcze tytule, które; akcja to 
czy się częścą w Polsce przedwrześnio- 
wej, częśc ą zaś współcześnie — po 
zwycięskie! wojnie nad faszyzmem.

Sylwetka Zofii Petersowej nie była 
by pełna, gdybym nie wspomniał o 
jej działalności społeczno-ośw atowej. 
Już na wiele lat przed wojną współ
działała iako jedna z pierwszych w za
łożeniu p erwszego domu wychowaw
czego tzw. Domu Dziewcząt w Warsza 
wie — na Okęc u oraz lako dz acaczka 
patronatu nad więźniami niosła pomoc 
ofiarom sanacyjnego regime'u.

Po wyzwoleniu w roku 1945 osiedli
ła się w Łodzi organizując i prowa
dząc przez pięć lat inspektorat kultu
ralno-oświatowy spółdzielni wydawni
czej „Czytelnik". Obejmując swoją 
działalnością całe województwo łódz
kie, główny nacisk kładła na pracę 
wśród chopstwa, która, jak możemy 
to już dziś stwierdzić, wydała piękne 
i bogate plony oświatowe. Od kilku 
miesięcy, po likwidacji inspektoratu 
„Czytelnika" i przejściu do zarządu To 
warzystwa Wiedzy Powszechne], Zofia 
Petersowa kontynuuje w dalszym ciągu 
pracę kulturalno-oświatową na terenie 
miasta i wsi. Pracę swoją kocha i ro
zumie, lest więc rzeczą zrozumiałą, że 
praca ta realizuje postulat powszechnej 
oświaty wśród najszerszych rzesz wo
jewództwa łódzkiego w sposób godny 
Jak najżywszego naśladowania.

Nie szukajmy pejzażu
Stokami gór w doliny spływa mgła niebieska 
I czołgając się nisko, zatapia krajobraz, — 
giną lasy i pola, ginie każda ścieżka, — 
morze mgieł świat zalewa, jakby pękła grobla.

Zginęły domkj kryte dachówek czerwienią, 
pejzaż górski zatracił barwy i kontury, 
znikł nagle krążek słońca, błyszczący, jak pieniądz 
po niebie już harcują gnane wichrem chmury.

Zasłona spadła ciężka I już oczy spocząć 
nie mogą na polanach kuszących oddalą, 
I nagle świst przeszywa tę o ćmę, jak pociąg, 
i spada tonów dziwnych równomierną falą.

To syreny fabryczne wyja głosem furii 
I wzywają do p acy każdego człowieka, 
aż zg>najq się świerki I drżą domów mitry, 
a razem z nimi siódmą bije miejski zegar. 

Nie szukajmy pejzażu, odrzućmy nastroje 
I w pracy sie zagłębmy, jak górnicy w sztolni, - 
pamiętając, że pełnię radosnych upojeń 
osiąga w pracy twórczej tylko człowiek wolny.

Arcydzieła malarstwa rosyjskiego
w Muzeum Narodowym w Warszawie

Gataria Mal&rsłwa Rosy] sic eg o, kłó- ' 
rej myśl założenia pojawia się w 1948 ! 
roku, w związku z miesiącem przyjaź
ni polsko-radzieckiej, powstaca dzię
ki moralnej i materialnej pomocy To
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Uzyskane wtedy drogą zakupów cenne 
dzieła malarstwa rosyjskiego, wzboga
ciły znacznie istniejący już zbiór Mu
zeum Narodowego, składając się na 
obecny skład Galerii. Mimo, że nowo 
powstające zbiory malarstwa rosyjskie
go nie mogą dać pełnego obrazu Jego 
rozwoju, nie mniej zapoznają z twór
czością wybitnych przedstawicieli sztuki 
rosyjskiej danego okresu.

Najważniejszy Okres, koniec XVIII 
wieku, charakteryzują dzieła ojca I sy 
na Argonowych — jednych z pierw
szych Rosjan, pracujących w ówczesnej 
Rosi', wśród licznych artystów obcego 
pochodzenia. Obok nich widzimy dzie
ła Lewickiego i Borowi kowskiego — 
znakomitych portrecistów, których twór 
czość sięga już poza wiek 18.

Do pierwszej połowy XIX wieku na
leży odnieść dzieło Pawła F'edotowa 
— pf. „Wdowa", będące repliką autor 
ską znanych dziel z Muzeów w Lenin
gradzie i Moskwie.

Podjęta przez Fiedotowa fendenc.a 
łączenia sztuki z tematyką rodzimą, zo 
staje szeroko rozwinięta przez mło
dych malarzy, którzy przeciwstawili się 
kosmopolitycznej tematyce 'w malar
stwie.

Rezultatem tego ruchu było pow
stanie grupy „Pieredwiżników", któ
rej zadaniem było skierowanie arty
stów wbrew akademickiemu idealiz. 
mówi na drogę realizmu i tematyki 
narodowej Drugim niemniei ważnym 
i pionierskim zadaniem było upow
szechnienie kultury artystycznej wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa.

Klasycznym przedstawicielem tego 
kierunku jest Grzegorz Miasojedow, 
którego łwóiczość reprezentuje cenny 
obraz pt. „Modlitwa w czasie posu 
chy‘,

Ponadto widzimy w Galerii dzieta 
najpopularniejszych malarzy rodzajo
wych jak Włodzimierz Makowski i Mi 
kola-j Jaroszenko.

Malarstwo historyczne w grupie 
„Pieredwiżnikow" charakleryzuje o. 
brąz Mikołaja Niewriowa — „Sprzecz 
ka Zacharego Łapunowa z Carem Ba- 
zylim Szu skim na Kremlu".

Kontynuatorem założeń tematycz
nych starszych odeń „Pieredwiżników" 
jest Mikołaj Bogdanów Bielskij.

Z tendencjami tej grupy zgodna 
jest również twórczość wielkiego re
alisty rosyjskiego liii Riepina.

Z pośród najwybitniejszych malarzy 
rosy skich 19 i 20 s'ulecia ujrzymy Wa 
lenlego Sierowa — portrecistę, Miko
łaja Niestierowa — malarza scen reli
gijnych i wielkiego pejzażystę rosyj
skiego Izaaka Lewiłana.

Szereg malarzy realistów zamyka Wa 
syl Wierieszczagin. Doskonałym przyk 
ładem jego realistycznych tendencji 
jesl znajdujący się na wystawie obraz 
przedstawiający chłopa rosyjskiego.

Wśród wystawionych obrazów nie 
brak dziel Ajwazowskiego, marynisty 
o światowej stawie.

Galeria Malarstwa Rosyjskiego za. 
poznaje nas z tradycjami realizmu w 
Malarstwie Rosyjskim, Iradycami, k*5- 
re obecnie stały sie baza dla rozwi
jającej się wspaniale w Związku Ra
dzieckim szłuki realizmu socjalistycz
nego.

Wśród Wydawnictw

ny. Pisze on w tym okresie bardzo 
dużo. Jednak gdy kończy medycynę za
jęcia zawodowe traktuje drugorzędn e, 
pośw ęcając się zupełnie działalności 
literackiej. Pierwszym większym utwo
rem 24-letn'ego lekarza jest powieść 
„Step" a po niej dramat „Iwanow”. 
Niesprzeciwiań.e się złu — oto idea 
Lwa Tołstoja. Skłania się ku n.ej przez 
pewien czas i Czechow, lecz wkrótce 
otrząsa się z przygnębiającego nastro
ju. Ciężkie warunki w okresie studio
wania zrób ły wyłom w zdrów.u Cze
chowa i pisarz zapada na gruźl.cę. Ku
puje więc niewielki mająfeczek, aby 
w spokoju tworzyć swoje arcydz e-a. 
Lecz lekarz — musi spłacić i swój za
wodowy dług zaciągnięty w okresie stu 
d ów u społeczeństwa. W 1891 Cze
chow pracuje w organ.-zacii pomocy 
głodującym a w 1892 — 1893 zakłada 
w swojej siedzibie punkt walki z cho
lerą. Wyczerpująca praca wzmogła 
chorobę I po jednym z krwotokow 
Czechow wy eźdża do Nicei. W tym 
okrese Czechow razem z Zolą walczy 
w obronie Drejfusa — francuskiego 
of cera oskarżonego oszczerczo o szp e 
gosłwo. Z Francji Czechow jedzie na , 
Krym. Spotyka s!ę z Lwem Tołsto em 
i Maksymom Gorkim, któremu car nie 
zatwierdził nominacji Akademii Nauk 
na jel członka.

Czechow na znak protestu rezygnuję 
z przyznanego mu tytułu akadem ka. Z 

ledz e na raremierę swe: sztuki 
,W:śnlowv Sad" do Moskwy " następ
ie do Nienrec, adz'e w 1904 roku 
um era licząc lat 44. Jako literat Cze
chow refował w krótkich opowiada
niach. Można zarvzvkować tw'erdzen e, 
że to on zaooczatkował w 1'terałurz* 
rosvjsk’ej fen typ twórczości dopro
wadzając ao do wirfuozostwa. Lako
niczne, pozbawione zbytecznych wąt
ków realistyczne w każdym słowie o- 
powiadania wywerają na czytelnikach 
wstrząsaiące wrażenie. Wybór najcel- 
nle!szych z n'ch jest rzeczą nlemożfiwą. 
Każde posada swój odrębny charakter 
oraz pierwiastki niespotykane w innych 
i dlatego musi się większość sklasyfi
kować na Jednakowym poziomie. Z 
powieści należy wyróżnić „Chłopów". 
Życie wsi odzwierciedlone jest w n ej 
w'ernie i bezstronnie. W eś rosyjska 
wieku XIX w interpretacji Czechowa 
— jest głodna, ciemna, panuje w niej 
bezprawie a Instynkt wybija się na 
p'erwszy plan. Nie widzimy w nie| je
szcze fej siły, która w latach Wielkiej 
Socjalistyczne; Rewolucji uratuje ją 
przed zakusami kapta'izmu. Wystąpi 
ona dppero w późniejszych utworach. 
Swoją fwórczoścą Czechow podważył 
wszystk e ideały drobnomieszczańskie, 
torował drogę rewolucji.

Janusz Kslęskl.

Rapsod I „Króla Dncha"
Jako setny tom „Biblioteki Arcydzieł 

Poezji I Prozy” w Krakowie wyszedł 
drukiem Rapsod I „Króla Ducha" Naj
nowsze to wydanie ostatniego dzieła 
Juliusza Słowackiego ukazało się w 
opracowaniu i *z obj-śn^nHm’ wybit
nego znawcy przedm'o'u — p.of. Ma
riana Pietkiewicza.

Nowa „Muzyka”
Ukazał się nowy, powdójny (3—4) 

numer miesięcznika „Muzyka", wyda
wanego przez Państwowy Instytut Sztu 
ki. ,

Numer fen, poświęcony w znacznej 
części ostatniemu walnemu zjazdowi 
Związku Kompozytorów Polskich, o- 
twiera artykuł wiceministra W. Sokor
skiego, omawiający znaczenie tego 
zjazdu, który stał się poważnym eta
pem w walce o muzykę realistyczną. 
W dziale poświęconym zjazdowi i je
go działalności znajdujemy teksty prze 
mówień wygłoszonych na zjaździe, 
sprawozdanie z działalności Żarz. Gł. 
Związku Kompozytorów oraz program 
pracy Związków.

Na dalszą treść numeru składają s’ę 
wrażenia rektora Z. Drzewieckiego 
z pobytu w Związku Radzieckim, wy
powiedź A. Panufnika, przedrukowa
na z czasopisma radzieckiego „Ogo- 
niok", studium W. Wrońskiego o Zyg
muncie Noskowskim w związku z 40-tą 
rocznicą jego zgonu. Problemy nauki 
muzyki i śpiewu w szkolnictwie ogól
nokształcącym poruszają B. Woytowicz, 
dr Z. Llssa, znaczenie poradni muzycz
nych omawia J. Weber.

W dziale poświęconym muzyce ob
cej znajdujemy Interesujący artykuł 
Tichona Chrennikowa, sekretarza ge
neralnego Związku Kompozyt. Radziec
kich, omawiający nowe utwory kom
pozytorów radzieckich, uwagi M. Bar
yłka na temat „Czechosłowacka mu
zyka na drodze do realizmu socjali- 
stydznego" oraz wypowiedź kierow
nictwa Socjalistycznej Partii Jedności 
Niemiec w sprawie rocznicy bachow-

Bogatą treść numeru uzupełniaj^ 
przegląd prasy i kronik*,
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znaczy: „Mogę Ci ofiarować przyjaźń". 
—„icj ofiarowuje trzem artystom fil- 
me uprzedzajmy treści listu:

stości nie jest inna), Jerzemu Duszyń 
skiemu, jako dobremu przyjacielowi 
Jana Swiderskiego oraz jako dzielne- 
nut bojorynikomi, rualczącernu m. in. 
na mojej ziemi kołobrzeskiej i Jano- 
wi Swiderskiemu, który wywołał 
swoją śmiercią tak wielki smutek na 
widowni."

Janka z Ziemi Kołobrzeskiej J W&ZIIE FI5.MM j
PfgYlazn I nniami*

bawarskiej, Duszyńskiemu i Swiderskiemu
O fda "źe^ic'znamevmay °dL ”^ni.ny Z Ziemi Kołobrzeskiej" - szko- ~»i- T-aleźliś-

i owym — swoim ulubieńcom. Ale 
„Szanowna Redakcjo!

Jestem stalą prenumeratorką IKP 
i, czytając Twoje pismo, kształtuję 
swoje poglądy na świat i ludzi. Wiem, 

nit0Jej Pr°śbie mi dopomożesz.
Ostatnio byłam po ’raz trzeci na 

filmie pt. „Zakazane piosenki". Film 
ten podobał mi się nie tylko z treści, 
ale i z tego, że grają w nim nasi ar
tyści, którzy rozbudzają w ludności 
wsi, i miast miłość i szacunek do 
sztuki scenicznej i filmowej.

Będąc na tym filmie postanowiłam 
za wszelką cenę złożyć bohaterom 
Jego, życzenia pomyślnej pracy na 
tym polu.

Życzenia te przesyłam Danucie 
izaflarskiej, która poświęciła się dla 
dobra ogółu (myślę, że w rzeczywi-

Janka z Ziemi Kołobrzeskiej w za
kończeniu swego listu przesyła po
zdrowienia dla naszej redakcji.

Z przyjemnością spełniamy prośbę 
naszej nieznajomej Czytelniczki, prze 
kazując załączone pozdrowienia trój
ce aktorów.

Bratki zachowmjemy na pamiątkę.
S. R.

czoaktg

110. TROJSZA (4 pkt.)
Zadanie -powyższe składa «ię z trzech 

typów zadań, a inia-nowicle: z ośtniu kwa
dratów magiczinych wra.z z mag. krzyżem, 
roasypanlkl literowej 4 cią.górki wyrazo
wej.

UMYSŁOWE

U bram Bangkoku
kami dawnego bogactwa i potęgi 
ojamu, kiedy był jeszcze silną 
monarchią feudalną, której przez 
długi czas nie mogli sobie podpo
rządkować angielscy, francuscy i 
portugalscy kolonizatorzy.

Dopiero w 1855 r. Wielka Bry-

. pf^otle wszystkim muszę wie- 
azłee, czy jesteś odporny, Czy- 
Tetniku. na morską chorobę. Tak? 
4\a to cale szczęście, bo póki sa
molot leci na jednym poziomie 

■Les.zt‘?e moitna wytrzymać.
iv lasciwie nawet bardziej atrak
cyjna podróż wydaję się „pier
wszym gorszym** bydgoskim 
tramwajem, niż samolotem pa
sażerskim. Dopiero jfdy zaczyna 
zntzać się ku ziemi, na sercu robi 
eię nieco mdło.

Pod nami morze leci ffdzieś na 
Wamante karku, coraz bliżej, co
raz prędzej, wreszcie ucieka o- 
siatecznie. a miejsce jego zajmu- 
.le zbity zielony kołtun podzwrot- 
łukowej dżungli azjatyckiej. Tu i 
lam sposród zbitej jaskrawej zie 
leni wynurzają się nagle bły
szczące kopuły i iglice znamio
nujące jakieś większe miasto. Ale 
.lekze ie rozpoznać wśród tej cią- 
<te.i nieprzenikłiwei ziefeni?

Ale oto nagle odsłania się przed 
Jtumi szeroka gładka płaszczyzna 
lotniska i lądujemy. Jeszcze parę 
formalności na lotnisku. po<tem 
siadamy do auta i jedziemy 
wszyscy do miasta. Do jakiego? 
Ach racja, jeszcze nie wiesz! O- 
czywiście do stolicy Sjamu, 
Bangkoku.
k Droga do stolicy nie jest zbyt 
interesująca. Po obu stronach — 
jeśli nie ma tej ciągłej zieleni — 
ciągnie się jednostajna szachow
nicą zalanych wodą pól ryżo
wych. Tu i ówdzie stercza ko
smate łby palm kokosowych, a 
Potem znów pole ryżowe i znów 
zbita zieleń. Na polach pracują 
tłjamczycy. Widać tylko jak sze
rokie. słomiane, przypominające 
parasole kapelusze pochylają się 
raz po raz ku ziemi.

Znajomv -to już widok dla nas, 
prawda. Czytelniku? Widzieliśmy 
to przecież w Chinach, na Korei...'

Możebyśni.y. korzystając z tej 
wolnej chwili, pogadali nieco o 
samym Sjamie? Nikt Ci zresztą 
nie broni nawet podczas rozmowy 
Wyglądać pi-zez okno.

Oto nn. fam. widzisz tego w ja
skrawo żółtej sukni? Jest to 
mnich buddyjski. Nie masz co za 
nim się oglądać: podczas pobytu 
w Sjamie spotkasz ich jeszcze 
tysiące razy, bo przecież na 18 
milionów mieszkańców S.iam li
czy prawie 200 tys. mnichów! A 
więc stosunek 1:100. na korzyść... 
— mnichów! A ponieważ obecnie 
w Sjamie istnieje około 18 tvs. 
buddyjskich świątyń, więc wy
pada na każdv tysiąc ludzi jedna 
świątynia. Kto, wie. czy gdyby 
był taki stosunek lekarzy nie by
łoby lepiej...

— Jednakże — abstrahując już 
ód zagadnień czysto religijnych 
— rozliczne świątynie buddyj
skie są prawdziwymi arcydzie
łami sztuki i prawdziwie kamień 
nymi posagami kultury dawnych 
mieszkańców Sjamu. W stolicy 
kraju Bangkoku znajduje sie up. 
przeszło trzysta starych chra
mów zbudowanych w mieszanym 
stvlu indochińskim, a barwionych 
jakże charakterystycznymi dla 
Sjamu jaskrawymi, krzyczącymi 
kolorami. Wprost trudno uwie
rzyć. że wszvstkie te koronkowe 
galeryjki i kapitale kolumn są 
r/p■bione... w kamieniu!

Tylko te kamienne koronki, zo- I 
glaly już teraz jedynymi świad-

—nie mówiąc jut o takim bogac
twie Sjamu jak kauczuk-

Łania zmusiła S.iam do podpisa
nia pierwszej umowy, za którą 
poszły inne z Francją, USA, Ho
landią. Japonią... Dziś Sjam już 
tylko z imienia jest suwerennym 
państwem.

Taki jest los tych, którzy mają 
bogactwa (a Sjam posiada ołów, 
wolfram, złoto, srebro, rude że
lazną i szereg rud innych meta
li. nie mówiąc już o widocznym 
nawet z naszego auta bogactwie 
cennych gatunków drzew, a prze
de wszystkim kouczuku). a nie 
mają dostatecznej siły gospodar
czej i militarnej do ich obrony...

(z)

: W drugim *na polskich ekra- 
: nach wyświetlanym po wojnie 
• filmie demokratycznych Niemiec 
ż „Nasz chleb powszedni" pozna je- 
: wy tę aktorkę w roli Marty, żo- 
: ny Bebersa. Z pochodzeniu jest 
i wiedenką, a więc młodość i pierw 
: sze lata kariery teatralnej „prze- 
; żywala" w stolicy Austrii, ściślej 
i na przedmieściu Dóbling. Już 
i jako 15-letnia uczennica gimna- 
: zjum występowała w zespoło- 
: wych chórach szkolnych, a kiedy 
i nastąpić miał jej pierwszy wy- 
: stęp solowy w prawdziwym ie- 
: atrze wiedeńskim, młoda adeptka 
: sztuki, na skutek udzielającej się 
\ jej tremy — doznała całkowitego 

niepowodzenia. Koncert ten 
utkwił jej bardzo w pamięci, bo
wiem dopiero po tej „amator
skiej" kompromitacji — cały 
swój wysiłek skierowała na nale
żyte przygotowanie teatralne w 
sławnej wiedeńskiej szkole arty
stycznej pod nazwą „Akademia". 
Szkolę tę kończy z bardzo do
brym wynikiem, po wystąpieniu 
w egzaminacyjnej roli Luizy w 
sztuce „Kabały i miłość". Zosta- 
je następnie zaangażowana do 
Berneńskiego Teatru w Szwaj
carii, po czym przez Kamienicę, 
Monachium, Stuttgart i Wrocław 
otrzymuje engagement do berliń
skiego radia, po czym do studia 
synchronizacyjnego filmów obco
języcznych. Żostaje tutaj odkryta 
przez znanego aktora L. Trenkera, 
który powierza jej rolę w swym 
filmie „Cesarz z Kalifornii". Na
stępują z kolei dalsze filmy, jak: 
„Bal w Metropolii" z Heinrich 
George, „Lekarz dziecięcy dr 
Engel" z Pawłem Hórhigerem, 
„Ziemia ojczysta" z Fiktorem 
Staal, „Towarzyszka mego lata" 
z Pawłem Hartmannem, „W cie
niu gór" z Attiłą Hćirbigerem, 
„Serce na kotwicy" z Gustawem 
Fróhlichem, „Robert Koch" z 
Emilem Janningsem, „Dziewczę 
Fóne" z Pawłem Wegenerem, 

„Krambambuli" z Sepp Ristem. 
Do miłych wspomnień zalicza 
się nakręcany w Pradze czeskiej 
film „Straż górska" oraz film 
„Ukochana" z Willy Fritschem. 
Uiktoria o. Ballasko, mimo za
chęcających propozycji ze strony 
monachijskiej wytwórni, pozosta- 
je mierna swej berlińskiej „De- 
fie" — biorąc udział w tworze
niu nowego oblicza filmów dzieł : 
demokratycznych Niemiec, które : 
odnalazły m zespole państw lu- i 
dowych demokracji drogę do so- ł 
cjalizmu.

liliiłllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllllllllllllłllllllllllNIIIII

1 Kwadraty magiczne (3X3 i 4X4) 
: należy rozpocząć noawiązywać od fig. bocz- 
i nej z prawej strony, szesnastollterowej, 
; idąc w kleru,n-kiu ruchu wskazóiwkl zegaro- 
; wet). Pierwsze litery tychże, oznaczone 
; czarnymi polacnt, ezyt. wedhig wskazanej 

kodettaośoi, dadzą właściwe rozwiązanie: 
Znaczenie wyrazów — A-l) a.ntyczue na
czynie gliniane, 2) postać w St. Teat., 
3J lieaba, 4) imię męskie zidrabn.; B-l) 
przyrząd gimnastyczny, 2) matka rodu 
ludzkiego, 3) wykonawca wyroków śmier
ci; C-l) fr. powteściioipiisarz (XIX w.), czo
łowy przedst. naturalizmu, 2) rośl. zieln. 
z rodź, złożonych, 3) rodzaj politury, 
4) kraj w Indochinach; D-l) plemię mu
rzyńskie w Togo, 2) ta. miech., worek, 
3) okrr-s oza.su: E-l) opowiadanie, baśń, 
2) twierdza nadim. w pM. Arabii, 3) ruchy, 
4) gr. przedrostek: przeciw; F-l) gat. 
wierzby, 2) . otorop, 3) z lac. stawka, 
kunszt; G-l) węglowodór gazowy. 2) zwój 
pergaminowy, pięcioksiąg Mojżesza. 3) gr. 
bożek wojny. 4) przysłówek; H-l) trzy 
lit. wyrazu niańka, 2) kogut, 3) papuga.

Krzyż magiczny: 1) drobny kisz. ogó
rek. 2) jeden z siednKi'u mędrców gredkich 

'(«00 1. przed Chr.), 3) roślina zielna z 
rodź, krzyżowych (wiozesna wiosna).

1'1. l.iągówka wyrazowa. Rozipoczynająć- 
od poła oanaioz. literą „S“ wpisać do po
danej figury szereg wyrazów o pon z- 
szych anaczenlt-ach, w ten sposób, aby ostat 
nia litera jednogo wyrażaj była zarazem 
pierwszą literą następnego (z wyjątkiem 
ostatniego wyraju). ŁWery w oznacz. po
lach dadzą rozwiązanie. Znaczenie wyrazów 
(w nawiasach .podan-o Ilość liter w każdym 
wyrazie): wczesny ranek (4), dopala się, do
gasa (3). podążam (3), samogłoska (1), tu
łów (4), besbarwny proszek, ożyw. jako 
lek odkażający (5), roślina wodna o du
żych .kwiatach, symbol piękności (5). filo
zof rzymski, przedst. stoicyzmu (6), na
zwa słynnej opery włoskiej '(4), ciecz bez
barwna o silnym zapachu, służy d.o wy
robu prochu bezdymnego (6), róśl. zielne 
z rajz. złożonych, występ. w suchych la
sach (6), motyl nocny (3).

III. Roz.sypa.nka literowa. Rozstawio
nych 8 liter, tak ze sobą poprzestawiać, 
aby otrzymać imię męskie, występujące 
w ciągu miesiąca będącego jednym z roz
wiązań.

ARYTJIOORAF (2 pkt.)
19 — 6 — 3 — 6 — 20 — 18 — 22 — 8 -• 

15 — 10—13 — 21—22 — 11 — 18 — 
15 — 3 — 4 — 25 — 13 — 22 — 14 — 
9— 23 —6 — 1 — 6 — 20 — 3 — 7 — 
18 - 20 - 5 — 24 — 1 — 18 — 7 — 3 — 
4 — 5 — 11—22—16 — 5 — 8 — 2 — 
1 — 13 — 23 — 22 — 8— 11 — 9 — 11 —
3 — 6 — 25 — 13 — 22 14 — 9 — 17 —
1 — 5 — 8 — 13 — 25 — 22 — 8 — 13 —
6-1 — 9 — 17 — 1- 5 — 6 — 20 —
3 — 7 — 7 — 5 — 6 — 8 — 11 — 9 — 
12 — 7 —13 — 25 — 22 — 8 — 13 —6 
— 1 — 5 — 6 — 8 — 11 — 9 — 11.

10. 22 — 14 — 15 — 26 — 26 —
Cytry zastąpić literami uzyskanym! a e- 

dtag następującego kjluoza: 1 — 2 — 3 — 
4—5 — 6 — 7 — 8 — 9 = dwuńarwuość, 
10 — 11 — 12 — 13 — 14 - 15 - przyrząd 
aptyczny, 16—10 — 17 — 14 — 18 — 
15 = przekleństwo, 19 — 15 — 20 — 21 
- legenda, 22 — 23 — 24 — 25 - na
czynie sńkila ne.

nl. „As" — Bydg,

112. ZAGADKA (1 pkt.)

Z symbolu tlenu 
śpiewak cerkiewny 
— da oi dalelkt 
zwierzyniec pewny!

nl. „As" — Bydg.

Rozwiązania nadsyłać do 15 września br.

ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr 107
I. Krzyżówka (2 plot ). Poziomo: OI»k», 

obol, koma, zenit, Leda, arka, atu. galon, 
fagot, ara, agar, Pena, zebra, nrimy. rysa, 
mitra, 
a ni ok, 
rabat.

II. Zagadka (2 .pkt.) : Jeleń.

Nagrody w post a di wartościowych ksią
żek za na>więks-zą ilość zdobytych punk
tów otrzymują p>p.: A. Wachowski, Ino
wrocław, ul. Stalingradzka 59 (28 pkt.) j 
W. NowOck'i, Radość, ul. Zaborkoweka 4 

„i TK- < n , ■ (24 1>kt'’ ’ B- Kaf’nert> Łódź, ul. Luibal-
nl. Zbigniew Derfert (Bydgoszcz) ska 2 (23 piklt.).

Pionowo: abbe, ornatt, a-kta, 
legia, delia. regplp, astma, A.na, Ufa, 
goi-m. Rzym, para, rosa.

pod redakcją mgr. Antoniego Jurkiewicza

Mistrzostwa szachowe Polski
Z filatelistyki „Polonica"
Pierwszy maja 
w filatelistyce

„Polonica", nowa forma kolekcjo
nerstwa, wyrosła ze zbierania moty
wów, polega na tym, że zbiera się 
znaczki wydawane przez inne pań
stwa a dotyczące w jakikolwiek spo
sób Polski. Ogółem państwa europej
skie wydały takich znaczków 56 i 1 
blok.

Najwięcej znaczków dotyczących 
Polski wydala Litwa, bo aż 18 i blok. 
Niemcy wydały 12, ZSRR — 9, Cze
chosłowacja 5. Bułgaria 4, Francja 
5, Monaco. Węgry, Jugosławia, Tur
cja i Niemiecka Republika Demokra
tyczna po 1. Z państw pozaeuropej
skich znaczki dotyczące Polski lub 
naszych sławnych ludzi ukazały się w 
USA. Abisynii oraz w koloniach fran 
buskich. Najwięcej znaczków po
święcono Marii Curie-Sklooowsł.iej. 
królowej Jadwidze, Feliksowi Dzier
żyńskiemu oraz królowi Władysła
wowi Warneńczykowi. Nowa forma 
zbierania powinna zostać jak naj
bardziej spopularyzowana wśród na
szych filatelistów, tym bardziej, że

Tegoroczny obchód święta pierwszo
majowego znalazł żywe odbicie w fi
latelistyce. Prawie wszystkie pań
stwa demokracji ludowej oraz Zwią
zek Radziecki, wydały okolicznościo
we serie znaczków. 1 tak w Związku 
Radzieckim wydano dwa dwubarwne 
znaczki za 40 kop. i 1 mb. Węgry 
wydały serię składającą się z 5 znacz 
ków 40 fil. (ciemno-brunatny) 10 fil. 
(fioletowo brunatny) i 1 for. (niebies
ki). Niemiecka Republika Demokra
tyczna uczciła ją jednym znaczkiem 
za 50 fen. (czerwony). Również Ru
munia wydała jeden znaczek za 51 
lew. (czerwony) z tym. że część na
kładu ukazała się jako cięta a część 
jako ząbkowana. Polska wydala dwa 
znaczki i fo: 10 zł (fiolet) i 15 zł .............. ,v
(oliw.-ziel.). Ogółem więc ukazało się ceny na te znaczki nic są specjalnie 
10 znaczków. (1K) ' wysokie.

Vin runda turnieju szachowego o 
mistrzostwo Polski w Bielsku upłynę
ła pod znakiem jakby pewnego za
ostrzenia gry. Wszystkie partie za
kończyły się tego samego dnia. Brak 
jednak dokładnego obrazu z uwagi 
na to, żc dużo gier jest odłożonych, 
co ma wielki wpływ na układ tabeli.

A oto wyniki VIII rundy: Makar
czyk i — Krystowski 0, Grynfeld y< 
— Ciejka y. Fluder 1 —' Dzięcio- 
towski t, Gadaliński 1 —Błaszczak 0 
Balcarek 1 - Szapiel 0, Pytlakowski 
1 — Czarnota 0, Plater y, — Gawli
kowski >/s, Panasewicz 0 — Arła- 
mowski 1.

Po ósmej rundzie prowadzi w dal
szym ciągu Plater 5.5 pkt. (2) przed 
-’■-Grynfeldem 5 pkt.. 5. Balcarkiem 
4.5 pkt. (2), 4. Gadalińskim 4,5 pkt. 
(1), 5. Arłamowskim 4 pkt. (2). 6. Sza 
piciem 4 pkt. (1). Na ostatnim miej- 

znajduje się Panasewicz z 1,5 pkt. 
(w nawiasach partie odłożone).

PARTIA 
o mistrzostwo Polski 
w Bielsku 
Holenderska

2) g5 f5 5) Gg2 bń 4) 
d4 Sfó fó) c4 Gc7 7) d5

8) Sc5 Gc5 9) Sd4 G:d4 10) H:d4

(i),

z turnieju

Sf5 eó.1) 
0—0 
0-0
c5 11} Hd5 Saó 12} a5 Sg4 15) 14 c5

14) e4 "6 15) 1,5 f:e4 16) G:c4 Sfó 
17) f:e5 S:e4 18) W:f8+ II:f8 19) S:c4 
Uf7?? 20) Sd6 Ile? 21) S:b7 H:e5 22) 
Gf4 i nieco później czarne poddały 
się. Partia na niskim poziomie wo
bec b. słabej gry Balcarka.

Z ostatniej chwili.
Dogrywki odlozonvcb partii dały 

następujące wyniki: Plater 0 — Ma
karczyk 1. Szapiel '/t — Gadaliński 
*/?. Plater 1 — Panasewicz 0. Balca
rek y, Gawlikowski 'h, Arłamow- 
ski •/« — Balcarek %, Makarczyk 0 
— Ciejka 1.

IX runda: Gawlikowski 1 — Pana- 
sewicz 0, Czarnota 0 - Plater I, Sza
piel 0 — Pytlakowski 1, Błaszczak 0 
— Balcarek 1. Dzięćiolowski t — Ga
daliński 0. Ciejka 0 — Fluder 1, 
Krystowski '/, — Grynfeld 14.

W dogrywce są obecnie tvlko 
dwie partie Pytlakowski — Arla- 
mowski ponownie odłożona i Arła- 
mowski — Makarczyk, w której Ma
karczyk ma dwa gońce i piona za 
wieżę, a więc prosta wygrana.

Po dziewięciu rundach w dalszvm 
ciągu prowadzi bezapelacyjnie Plater 
..2 pkt., który odbił od reszty o cały 
punkt. 2. Balcarek 6.5 pkt. (znajdu- 
lący się w b. dobrej formie). 5. Gr' n- 
fcld 5.5 pkt., 5 i 6. Gawlikowski i 
Gaddhnski — 5 pkt.
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Niedziela, 27 sierpnia 1950 r.
Katolicki: Józefa. Kalasantego, 

Małgorzaty.
Słowiański: Przedzisłama.
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Świat pracy 
rozmieszcza sieć sklepów 

handJu uspołecznionego w Bydgoszczy
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TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
Niedoiela — Saczypll laulek (g. 15.30, 

1 19.30).
PoniedsUIsk — nieczynny.

KINA

BYDGOSZCZ
REDAKCJA I ADMINISTRACJA

Czerwonej Armii 20 — teL 83-41, 83-42
DZIAŁ PRENUMERATY 1 OGŁOSZEŃ 

Generalissimusa Stalina 1 —• teL 24-29

Nowy zarząd 
Miejskiego Komitetu 
Odbudowy Warszawy

Na ostatnim posiedzeniu Miejskiego 
Komitetu Obywatelskiego Odbudowy 
Warszawy nastąpiła reorganizacja za. 
rzędu. W skład nowego Komitetu 
wchodzi 55 osób, Na czele zarządu 
sloj przewodniczący Prezydium MRN 
Maludziński.

Pozatym wybrano komisje organiza
cyjną, imprezową, finansowa i propa
gandową. Komisje te na swych spe. 
cjolnych zebraniach ustalą piany 
swej działalności w Miesiącu Odbudo 
wy Warszawy.

Sekcja propagandowa ustali osta
teczny program działania na posie
dzeniu poniedziałkowym.

ORGANIZACJI BYDGOSKICH,
Zrzeszeni emeryci wojskowi, pań- 

alwowi, wdowy i s’eroly, którym 
wstrzymano emerytury, nie mających 
dzieci zobowiązanych do utrzymania 
ich i nie pracujący, zgłoszą się do 
świetlicy, Wileńska 11 w poniedziałek 
28 i wiórek 29 bm. od godz. 10 do 13 
i od 16 do 19.

Zarząd Kola Dzielnicowego Zjedno 
czonego Stronnictwa Ludowego w 
Bydgoszczy, zawiadamia wszystkich 
członków Koła że w dniu 28 bm, o 
godz. 18 w świetlicy WKW — ZSL ul. 
Dworcowa 87 odbędzie się zebranie 
wszystkich członków Koła.

Na które przybycie członków Kola 
Dzielnicowego jest obowiązkowe. 

Przed rozpoczęciem 
roku szkolnego

Onegdaj utworzył się w Bydgoszczy 
Miejski Komitet Rozpoczęcia Roku 
Szkolnego przy prezydium MRN. Ko
mitet ten zajmłe się częścią programu 
uroczystości rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego, wybiegającą poza uroczy
stości szkolne I mającą charakter ogól 
nomiejskl. .Mo komitetu weszli ob. ob. 
Zając (PZPR), B. Należyty (ZMP), A. 
Rzepka (ZHP), Rydwelski (Film Polski), 
Jędryczka (ZNP), Drzycimski (PZPN), M. 
Dziatkiewicz (TZP), dyrektorzy szkół: 
Hartman, Durek, Ewiak, oraz przedsta
wiciel komitetów opiekuńczych.

Komitet przygotowuje różne impre
zy artystyczne, jak wyświetlanie filmu, 
pogadanki radiowe, występy zespo
łów świetlicowych itp. Specjalną opie
ką otoczone zostaną dzieci, które po 
raz pierwszy przekroczą mury szkolne. 
Obdarowane one zostaną słodyczami i 
śniadaniem.

Komitet zbierze się ponownie w dn. 
28 bm. o godz. 18 w sali MRN celem 
ostatecznego ustalenia programu.

Luaqa
posiadacze psów!

Prezydium Miejskiej Rady Narodo* 
W.ej — Oddział Weterynaryjny poda* 
je do wiadomości, iż wobec niedopro* 
wadzenia wszystkich psów do 
przymusowego szczepienia przeciw 
wściekliźnie w wyznaczonym termi
nie, wyznacza dodatkowe szczepienie 
psów na dzień 28 i 29 bm., w godz. 
od 13—18. Niedoprowadzone psy bę* 
dą zgładzone, a właściciele psów u* 
karani.

Jednym z bardzo ważnych zagadnień doby obecnej jest zaopatrzenie 
świata pracy w niezbędne artykuły codziennej potrzeby przez urucho
mienie odpowiedniej ilości sklepów handlu uspołecznionego.
Ważną sprawą w tym zagadnieniu 

est planowe rozmieszczenie sklepów, 
a plan taki musi być zgodny z wy
maganiami świata pracy. Stąd wnio* 
sek, że w planowym rozmieszczeniu 
sklepów świat pracy powinien ode* 
grać dominującą rolę.

Słowem chodzi zarówno o to, gdzie 
jaki sklep jest niezbędny (mamy na 
myśli wszystkie branże handlowe), 
jak również i o to, gdzie niepotrzeb
nie zgrupowano pewną ilość sklepów 
tej samej branży.

Ważne jest również ustalenie, w 
jakich godzinach sklepy winny być 
czynne. Wszystko to odnosi się rów
nież do rozmieszczania sieci kiosków 
na terenie miasta i czasu, w jakim 
te kioski mają być otwarte.

Celem załatwienia tych zagadnień 
po myśli świata pracy, z inicjatywy 
Komisji Handlu przy MRN w poro* 
zumieniu z BSS i MHD ogłaszamy 
ankietę pod hasłem: „Świat pracy 
rozmieszcza sieć sklepów handlu u- 
społecznionego w Bydgoszczy”, 

W ankiecie mogą brać udział 
wszyscy zainteresowani mieszkańcy 
m. Bydgoszczy zarówno indywidual
nie jak i zbiorowo.

A oto główne pytania, na które o* 
czekujetny od Czytelników naszego 
pisma odpowiedzi:

kulami? (wyroby tytoniowe, słody* 
cze, napoje chłodzące, czasopisma).

Odpowiedzi na ankietę będą rozpa
trywane i z odpowiedzi tych będą 
wyciągnięte odpowiednie wnioski 
przy zakładaniu nowych sklepów i 
kiosków. Ostatni termin nadsyłania 
odpowiedzi upływa z dniem 15 wrześ- 
nia br.

Pomiędzy czytelnikami biorącymi 
udział w ankiecie będą rozlosowane

1. Gdzie i jakiej branży należałoby 
utworzyć nowy sklep?

2. W jakich godzinach sklep wi« 
men być otwarty?

3. Gdzie i jakie sklepy już istnie
jące są zbędne wzgl. jakimi sklepa- 
mi należy je zastąpić?

4. W jakich punktach miasta nale-
ży uruchomić kioski i z jakimi arty* cenne nagrody książkowe.

Komitety Członkowskie
to ważny czynnik kontroli społecznej

Pomonamin: Sumienne. Polonia: Zdra
dzieckie skały. Wolność: Zagubione dal- 
Orzeł: Dslewczyna ee Słowacji. Gryf: Na 
moTokńm gala ku. Bałtyk: Chłopiec z przed
mieścia; III seans — Piękna przygoda. 
Bagatela: Zycie Emila Zoll.

■eanoei Pomorzanin, Gryf. Wolnożó 
I Polonia: 16. 18.15 t 20.30. Octal 1 Bał- 
tyk: 15.30, 17.45 I 20. Bagatela: 19.30.

Dodatkowe seanse w niedzielę: Pomo
rzanin, Gryf, Wolność l Polonia g. 1X45; 
Orzeł i Bałtyk g. 13.15.

PORANKI w niedzielę, dnia 21 sierpnia: 
Pomorzanin: Zagubione dni (g. 10 i 12). 
Bałtyk: Statek pułapka (g. U). Wolność 
Kobieta sama (g 11). Gryf: Monsieur La 
Souris (g. 11). Polonia: Dodatek seans 
Zdradzieckie skały (g. 11).

Robotnicy bydgoscy 
potępiają morderców
Julien Lahaut

W Bydgoszczy w licznych za
kładach pracy odbyły się manife. 
stacyjne zebrania, na których 
wszyscy robotnicy i pracownicy 
jak najostrzej napiętnowali po
tworna zbrodnie faszystów bel
gijskich, popełnioną na przewod
niczącym KP Belgii Julien La- 
haut.

M. in. załoga Pomorskich Za
kładów Materiałów Elektrotech. 
nicznych w jednomyślnie uchwa
lonej rezolucji stwierdza:

„Łączymy się w głębokim obu
rzeniu z belgijska klasa robotni
czą i przesyłamy jej wyrazy na
szej serdecznej solidarności. W 
odpowiedzi na ohydny mord, przy 
rzekamy ieszcze bardziej wzmóc 
nasze wysiłki w walce o pokój".

Niedawno zdarzył się taki wypa* 
dek: w jednym ze sklepów BSS wy
dawano artykuł, którego brak dawał 
się w danym okresie odczuwać. Ko
mitet Członkowski przy tym sklepie, 
cieszący się zasłużoną dobrą opinią 
za swą aktywną i zgodną z założenia
mi programowymi działalność, pełnił 
dyżur, przestrzegając równego roz* 
działu towaru. Chodziło o to, aby 
nie doszło do forytowania pewnych 
osób. Wiadomo: protekcyjny system 
sprzedaży, stosowany jeszcze do dzi
siaj przez personel niektórych skle* 
pów, stanowi poważną bolączkę spół
dzielni. •

W pewnej Chwili jedna z bardziej 
natarczywych klientek, której przed
stawiciel Komitetu zwrócił uwagę na 
nieodpowiednie zachowanie wszczęła 
awanturę, stosując epitety, jakich 
niesposób w tym miejscu przytoczyć. 
Jak zwykle w takich wypadkach by
wa, większość kupujących, zdener
wowana czekaniem, wzięła jej stronę. 
Młody kierownik sklepu, któremu — 
być może — nie w smak była dzia* 
łalność Komitetu, nie interweniowa! 
przeciwnie, zażądał usunięcia człon
ków Komitetu z lokalu.

— Wy nie jesteście tu wcale po* 
trzebni — brzmiała jego uwaga.

Oto do czego prowadzi nieznajo
mość kompetencji i zadań Komitetów 
Członkowskich, które jako czynnik 
kontroli społecznej i organ dołowego 
samorządu spółdzielczego, mają- nie 
tylko prawo ale również obowiązek 
ingerować we wszystkich niemal 
sprawach związanych z prowadze
niem sklepu.

Według regulaminu, Komitety u- 
prawnione są do: szczegółowego 

* wglądu w gospodarkę sklepu, przed-

stawiania Zarządowi Spółdzielni uza
sadnionych opinii o sprawności i przy 
datności personelu i swoich wnio* 
sków w sprawie działalności gospo
darczej odpowiedniej filii. Regula
min przewiduje dalej takie momenty 
jak czuwanie nad doborem asortymen 
tu towarowego, przechowywaniem i 
konserwacją towarów, a także kon* 
serwacją wyposażenia sklepów, kon* 
trolę rozdziału towarów deficyto* 
wych, rejestrowanie reklamacji i ży- 
czeń kupujących, udział w kontroli 
sklepów dokonywanych przez etato* 
wych inspektorów itp.

Zakres więc zadań i czynności Ko* 
mitetów jest bardzo szeroki. Aktyw* 
ne Komitety, są gospodarce Spółdzie) 
ni bardzo pomocne.

Lekceważenie ich pracy jest nie
dopuszczalne, przeszkadzanie w peł* 
nieniu czynności — karygodne. Na 
forum obrad Miejskiej Rady Narodo
wej ma znaleźć się niebawem, spra* 
wa nadania Komitetom Członków* 
skim uprawnień czynnika kontroli 
społecznej.

Chodzi o to aby szeroki ogół spo* 
łeczeństwa, nauczył się cenić sprawę 
Komitetów. Jest całkiem oczywiste, 
że aktywne i sumienne Komitety są 
w stanie wyeliminować wiele uste* 
rek w prowadzeniu Spółdzielni. Trze* 
ba im pomagać. (p)

Robotnicy radzę 
nad usprawnieniem 
pracy

W świeckiej 
dy odbyło się 
Zawodowego,

DYZVR aptek
Apteka „Pod Koroną", ul. Dworcową 48, 

tal. 24-66; Apteka „Staramtejaka", Weł
niany Rynek 9, tel. 22-26.

POGOTOWIE LEKARZY - DENTYSTÓW
W niedzielą, 27. 8. te. od odz. 8 — 10 

potni dyżur lek.-dent. Stofla Rodaiewici, 
nl. Chodkiewicza nr 14.

Ważne teflony: Kom. MO 
Ratunkowe PCK 10-00.

___  _ 25-16. Pag. 
m’’__ _ 7“ " Straż Pożarna
U-1L Postój taksówek 36-56 t 39-62. luf. 
i reki, centa. miejsiklej 02. Biuro n-rów 
I Inf. centr. miejskiej 03. Biuro napraw 04. 
Prayjm. telegr. 05. Zegarynka 06. „Orbis" 
22-27. lat. kolej. 11-87.

PROGRAM RADIOWY
Na fali bydgoskiej. — Poniedziałek. 33. 8.S

8.05 Program lokalny dnia. 8.07 Komu
nikaty. 8.10 Muzyka z pljt- 14.15 Utwory 
Jerzego Bizet’a z płyt. 14.40 Pomorski 
d.zienui'uk radiowy. 1620 Artykuł aktualny 
„Odrodzone lotnictwo polskie" — w opra
cowaniu Zb'gnewa Baturo. 16.30 Melodie 
filmowe w Interpretacji pianisty Grzegorza 
Kardaeis. 16.45 Audycja pt. „Komary 
i 20 milionów Ich ofiar" — pogadanka w 
oprać. Ireny Kulmatyokiej. 22.20 Muzyka 
wioska z płyt.
iiminiimiiiiiuiiiimitHiiiiiiiiiiiiiHiiiioHiiiiiiiiiiiiiiiiii

Konkurs sportowy IKP
W ngdch. poniedziałek, 28 bm. • 

godz. 17 na stadionie Związkowca 
odbędzie się ciekawy mecz piłkarski 
między I — ligowym Górnikiem (By
tomi a wicemistrzem okr. pomorskiego 
— bydgoską Legię. Z lej okazji ogła 
szamy dla naszych Czytelników kon. 
kurs błyskawiczny. Zadaniem uczestm. 
ków konkursu będzie odgadnął wynik 
końcowy wyżej wipomnłanego spotka 
nia oraz wynik do przerwy. Konkurs 
dostępny jest dla wszystkich, a każdy 
z jego uczestników nadsyłać może do 
redakcji naszego pisma dowolną ilość 
kuponów. Dla zwycięzców przeznacza 
się szereg cennych nagród kslężko. 
wych. Kupony konkursowe należy prze 
syłać w kopercie z napisem „Konkurz 
sportowy IKP'* do redakdi naszego 
pisma — Bydgoszcz, Czerwonej Armii 
20 do poniedziałku, 28 bm., godz 15. 
Kupony można również ikładać w 
dniu meczu w kasie stadionu do 
godz 17.

28.8 * Bydgoszcz G. 17

Konkurs sportowy IKP
GÓRNIK (Byt.) -

LEGIA (Bydg.)

fabryce octu i musłfar 
zebranie koca Związku 
na którym dokonano 

wyboru nowych władz. Po referacie pl. 
„Związki Zawodowe kuźnię nowych 
kadr" I sprawozdaniu, które przedsta
wił przewodniczący ustępującej rady 
zakładowej, rozwinęła się dyskusja. 
Stwierdzono, iż mimo drobnych uste
rek, ustępująca rada pracowała na 
ogół dobrze.

Poza tym omówiono sprawę koniecz. 
ności zniesienia wszelkich granic po
między pracownikami fizycznymi a urny 
słowynri. Następnie przystąpiono do 
wyborów. Na przewodniczącego wy
brano ponownie Szczeblewskiego na 
zast. Kość.elską na sekretarza Dąbrow
skiego.

„Ubezpieczalnia Społeczna w Byd
goszczy zawiadamia, iż dzieci przeby 
wające na kolonii letniej w Chlebnie 
— wrócą do Bydgoszczy w dniu 
28. 8. 50 r. około godz. 15. Rodzice 
wzgl opiekunowie dzieci, proszeni są 
o ich odebranie przy ul. Cieszkow
skiego nr 5".

W zwięzku z wyjazdem I—«el i H—* 
giej drużyny piłkarskiej ZKS „Ogni. 
wo“ na mecz towarzyski do Szubina, 
zbiórka wszystkich piłkarzy 
27. 8, br, o godz. 13,30 na 
Obecność obowiązkowa".

w dniu 
dworcu.

diii wZbiórka piłkarzy I drużyny 
niedzielę o godz, ’1 na dworcu głów 
nym, celem wyjazdu na mecz z Unią 
Włocławek, Zbiórka drużyny hokeja 
na łrawie również na dworcu o godz. 
7,30 celem wyjazdu na mecz ze 
Spójnię Grudziądz. Zbiórka piłkarzy 
— juniorów na dworcu o godz 11 ce
lem wyjazdu na mecz z Kolejarzem 
Solec Kuj.

Wynik spotkania-----

Do przerwy

Imię —

Nazwisko

Adres

CZ YT E LHIC Y fU&a...
Czeqo tam nie ma?

W niedziele i święta wszystkie miej
scowości kala Bydgoszczy przepełnio
ne są mieszkańcami stolicy Pomorza, 
pragnącymi tu odpocząć po trudach 
całotygodniowej pracy.

Nawiększym powodzeniem cieszą 
się chyba Chmielniki. Powietrze, słoń
ce, woda, kajaki, restauracja na miej
scu itp. Krótko mówiąc — czego tam 
nie ma.

A nie ma — jak te z ubolewaniem 
stwierdziłem — lemoniady w bufecie 
i cl, którzy nie plją piwa — z boles
nym grymasem zanurzają głowę w je
ziorze i w ten sposób gaszą pragnie
nie. Można natomiast napić się wódki 
(stale) i czasem piwa.

W restauracji n e ma również papie
rosów i jeżeli ktoś nieopatrznie wy
jechał bez większego zapasu, musi 
zbierać niedopałki, albo pałlć siano.

O godz. 15.15 nie ma również zupy 
do obiadu, chociaż obiady wydaja się 
dopiero od godz. 14.

Kierownictwo na wszystko ma wy
tłumaczenie: lemoniady nie ma, po
nieważ „wyszła”, piwa nie ma, ponie
waż są rzekomo trudności z otrzyma
niem go z browaru i transportem do 
Chmielnik, na sprzedaż papierosów nie 
otrzymano koncesli, a zupy nie ma, 
gdyż okoliczni letnicy kupują jej po 
kilka porcji.

Wszystko to bardzo ładnie powie
dziane, ale fakt pozostaje faktem. 
Tych kitka „nie ma" zniechęca bydgo
szczan I wywołulje słuszne rozgory
czenie. Liga Morska, pod której opie
ką znajduje się tamt. ośrodek winna 
się zastanowić nad tymi brakami I usu
nąć je. Proszą o to liczni miłośnicy 
pięknych Chmielnik, («).

NIEDZIELA IŁSPORTOWAn

BOISKO im. ŚWITAŁY — g. 9 — mecz 
lekkoatletyczny Kolejarz (Bydg.) — 
Spójnia (Bydig.); g. 14 — mecz o mi
strzostwo Masy A w hokeju na trawie 
Kolejarz (Bydg.) — Gwardia (Bydg.); 
g. 15.30 — mecz piłkarski Juniorów 
o miiistwortwo okręgu Kolejara (Bydig.) 
Kwiętkowlec tlnowraolaw).

STADION ZWIĄZKOWCA — g. 11 —mecz 
pliloarski o wejście do klasy A Unia 
(Czernik) — Kolejarz II (Bydgoszcz); 
g. 15.15 — mecz (piłkarski juniorów 
o miistrzostwo okręgu Unia (Mątwy) — 
Gwardia (Bydg.);
g. 16.45 — mecz piłkarski o wejście 
de II Ligi Górnik (Wałbrzych) — 
Gwardia (Bydg.).

PŁYWALNIA MIEJSKA — g. 10 — za
wody pływackie kól 1 kimbów sporto
wych.

PŁYWALNIA STALI (PZWME) — g. 10 
zawody pływackie kól i klubów apor

towych.
HALA SPORTOWA DOW — g. 19.30 — 

międzyokresowy mecz pięściarski Po-

Dbajmy o dzieci
Znacie ulicę Jezuicką? A jakże — 

znamy, znamy! Zwyczajna sobie 
uliczka z domami, sklepami, kios
kiem, bez tramwaju i... z ogródkiem 
jordanowskim.

Ogródek ten jest — rzecz prosta — 
mało skomplikowany: ot kupa piasku 
na chodniku i koniec.

Oto troska o młodzież, o nasze po
tomstwo. Niech się bawią póki czas. 

,Choćby na chodniku.
Tak widać rozumowali pracownicy 

jakiegoś odpowiedzialnego za te spra
wy przedsiębiorstwa, którzy mając 
coś reperować, przywieźli przed kil
ku tygodniami kupę piasku i zwalili 
ją na chodnik.

I piasek leży. Młodzież ma roz
rywkę.

A starsi?
Nie ma się czym przejmować. Po 

prostu maszerują środkiem jezdni, (p)

Brawo!
Zadaniem „Reflektora" jest nie tyl

ko wytykanie tych czy innych błę
dom, tych czy innych niedociągnięć, 
ale i pochwała tego, co na pochwałę 
zasługuje.
A na pochwałę tym razem zasługu

je Ubezpieczalnia Społeczna, a właś
ciwie zorganizowane przez nią labo

ratorium analiz przy ul. Dworco
wej 63.

Nie ma tam przysłowiowych kole
jek, nie ma ciasnoty i opryskliwych 
odpowiedzi. Personel grzecziny i co 
najważniejsza — sprawny. O godz. 8 
pobranie krwi do analizy i tegoż 
dnia o 14-ej wynik. Brawo! (e)

Konkurencja 
ze słońcem

Owe niesamowite iloici elektronów, 
atomów, protonów, neutronów i in
nych tonow (proszę wybaczyć brak 
ścisłości naukowej), których prze
dziwnym wzajemnym akcjom i reak
cjom, zawdzięczamy blask słoneczny, 
spotykają się z groźną konkurencją 
ze strony samotnej żaróweczki, która 
wisi przy wyjściu z kina „Pomorza
nin" w stołecznym mieście Byd
goszczy. -

Słońce świeci w dzień, żarówka 
także.

Słońce zachodzi, żarówka pali się.
Deszcz czy pogoda, jasno czy ciem

no, chłodno czy gorąco, żarówka 
błyszczy nieprzerwanie, obracając 
znaczny procent energii naszej elek
trowni w blask, co rozświetla mroki 
dnia.

Żarówka będzie się paliła tak dłu
go, dopóki się nie przepali. Bo o tym, 
żeby ktoś przekręcił kontakt — nie 
mą mowy.
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Tajemnice rodzinne
Najlepiej było w ogóle nie zaczy

nać. Chodzilibyśmy do dziś dnia 
na czworakach, jedlibyśmy (przepra
szam, ale to szczera prawda) trochę 
cuchnące trupki pomniejszych ssa
ków i nikt by z nas niczym się nie 
niepokoił i nie potrzebowałby roz
wiązywać żadnych problemów.

Ale nie. Zachciało się wszak nam 
stanąć na tylnych tylko nogach (od
tąd przestały się tylnymi nazywać), 
ba — zachciało się nam jeszcze pod
nieść głowę i spojrzeć w niebo!

I oto już nieszczęście gotowe. Bo 
zaraz jajtiś ciekawniś' zapytał co o- 
znaczają te błyszczące punkciki na 
niebie, które nazywamy zazwyczaj 
gwiazdami. Były to — podobno — 
główki gwoździ, którymi kopułę nie
bieską przytwierdzono do góry. Po
nieważ jednak w owych czasach sta
li nierdzewnej jeszcze nie znano, a 
„gwoździki" mimo setek lat istnie
nia wciąż nie chciały rdzewieć — 
znaleziono nowe wytłumaczenie zja
wiska. Okazało 'się mianowicie, żc 
gwiazdy nie są żadnymi gwoździka
mi, tylko po prostu lampkami zapa
lanymi co noc dla osłody życia po
wracającym późno do domu.

A no, jedno wytłumaczenie wcale 
nie gorsze od drugiego! Ale że cie
kawość ludzka jest nigdy niesyta, 
stwierdzono w końcu, żc „lampki" te 
są wcale pokaźnych rozmiarów (prze 
ważnie większe od naszego słońca) 
i że w ogóle charakterem swym moc
no słońce przypominają.

Powiedziałem „w końcu", a tym
czasem stwierdzenie to stało się 
właściwie początkiem. Bo: ą co one 
robią, a jak wiszą, a czemu' świecą, 
a nawet znaleźli się i tacy, którzy 
poczęli się zastanawiać dlaczego 
mrugają.

Oczywiście nie chodziło tu O to 
rwykłe mruganie gwiazd, które ob
serwujemy tylko dzięki naszej at
mosferze. ale o takie 
„długofalowe", któremu podlegają 
niektóre tylko gwiazdy co pewien 
czas świecące to jaśniej, o ciemniej. 
Gwiazdy , te (i słusznie) nazwano 
zmiennymi i zabrano się tym pilniej 
do badania ich natury.

I co się okazało? Oto wyszło na 
jaw, że to nie są właściwie pojedyń- 
cze gwiazdy, tylko całe ich (i to bar
dzo bliskie) rodziny. Krótko mó
wiąc każda z takich gwiazd zmien
nych składa się właściwie z dwóch 
o różnej jasności gwiazd bardzo 
blisko siebie położonych. Gwiazdy 
te obracają się dokoła wspólnego 
środka ciężkości, tak że z ziemi wi
doczna jest to jedna to druga z nich, 
albo wreszcie obie razem i w ten 
sposób wydaje się, iż jasność ich u- 
lega periodycznym wahaniom.

Odkrycie mechanizmu gwiazd 
imiennych nie jest najnowszym wy
nalazkiem. Już 100 lat temu Bessel 
podał do wiadomości, że Syriusz ma 
towarzyszkę, która dosłpwnie gaśnie 
w jego'blasku (10.000 razy ciemniej
sza od Syriusza). Od tego czasu od
kryto jeszcze wiele innych gwiazd

.planowe'

zmiennych, ale we wszystkich wy
padkach masa ich ciemniejszych to
warzyszek nie różniła się wcale od 
masy inny ch słońc.

Ale oto w ostatnich latach doko
nano (tym razem już nie przy pomo
cy teleskopu, ale przez, żmudne ob
liczenia zaburzeń ruchów gwiazd 
większych) odkrycia towarzyszek 
gwiazd zmiennych, które mogą być 
gwiazdami, a mogą być... planeta
mi. Oto ich personalia: podwójna 
(a okazuje się. że potrójna) gwiazdo
zbioru Łabędzia oznaczona nr 61 
(masa tej trzeciej 60 razy mniejsza 
od masy słońca), 1244 Cincinnati 
(masa 30 razy większa od masy Jo
wisza) i 70 Wężownika (sto razy 
mniejsza od słońca).

Odkrycie na pozór nieważkie: co 
nas obchodzi masa tych czy innych 
gwiazd zmiennych...

A w rzeczywistości — odkrycie o 
zasadniczej wadze. Odkrycie pozwa
lające nam przypuszczać, że słońce 
nie jest jedy nym unikatem w wszech 
świecie posiadającym swój system 
planetarny.

Kiedy dajesz polecenia lu
dziom rozumnym i doświadczo
nym, nie zmieniaj tego, coś im 
powiedział.

(Kung Fu Tse)

Gdy dmaj 
równe, miej 
jeśli talenty 
wzgląd na prawość serca.

(Kung Fu Tse)

ludzie mają siły 
rozgląd na talent; 
są rorvne — miej

(z)

Adamczyk ósmy w 10-boju
Bumadze zdobywa piąty złoty medal dla ZSRR

BRUKSELA. Oficjalnie sprostowano bu 
wynikli w chodzie na 10 km. Na skutek 
dy®k»wali£!’k»acjii ot>u Aniglików — Allena 
< Hardyjego, kltórey przyszli do mety na 
druigim i -trzcc’m auiejmi, wymiVt f imał u 
•są następujące: 1) Schwab (Szwajcaria) 
46:01,8; 2) Maggi GFramcfjo) 46:16.8; 3) 
Mikaelison (.Szwecja) 46:48,2; 4) Cascimo 
(Włochy) 48:16,0; 5) Chevalier '(Frangja) 
49:03,0; 6) Ddlanmoy (Belgia) 50:32,6.

W fimaloiwym łrtcigu na 400 m zwycię- TvJ Tt T .... zTw . Iiyl Puęh (Amgflia) 47.3; 2) Lums i(Fraii-

Młodzi ludzie młode talenty

Kazimierz Janus
Kazimierz Janus to jeden z mło

dych, utalentowanych artystów Ob
jazdowego Teatru Dramatycznego 
Domu Wojska Polskiego w Warsza
wie. Ukończywszy w 1945 roku nau
kę. w Studio Dramatycznym przy 
Starym Teatrze (gdzie nauczycielem 
młodego aktora była przede wszyst
kim Maria Dulemba) Kazimierz Ja-

nus otrzymał engagement do Teatru 
Starego za czasów dyrekcji Pro
naszki. Z kolei przeszedł do Objaz
dowego Teatru TUR-u, kierowanego 
wówczas przez dyn Emila Chaber-

ctja) 47.6; 3) WoWranidt (Szwecja) 47,9; 
4) Lanuiisson (Isdaiutiiia) 48,1; 5) Lewi® (An
glin) 48,7; 6) iIiattenKmi .(‘Włochy) 48,9. Wy 
>n:k P uig ha jest nowym rekordem mi- 
stirxoabw, po-prAedrnd maJeżał do Browtua 
•(Antylia) 47,7.

szóstej rundzie. Jest to 
rówmocześntie piąte zwy
cięstwo Dawisona iprzeak. o.

Na strzelnicy „Dynamo" 
$>od Moslkwą odibyły się 
■zawody strzeleckie o mi
strzostwo KSRR. W czasie 
tych zawodów Ł u aim w 
ebrzeftainiiu z karabinu na 
300 m z (pozycji ■stającej 
•uzyskał 179 iptkt. na 200 
niożKwjTch. Wynik ten jest 
nowym rekordem świata. 
Poprzedni rekord w tej 
kotnknrencijl najeżał do 
Szweda Johanson a 1 wyno
sił 173 pkt. Drugim rekor
dem światła, ustano witanym # 
•w cziasie tych zawodów, 
byl wynfJk uzysfkany w tej 
■konkureniqji iprze® drużynę 
Mo<kiwy — 831 pkt. ma 
1.000 możliwych. Rezultat 
ten <o 3 pkt. przewyższa 
pojprzedm'i rekord świata.

Fr atncusrk i z wl ą zek pił - 
kiarsfcft ogłosił nowy kon
kurs literacki na opowia
danie związane tematycz
nie z piłką możną. Kon
kurs ten odibywia «ię co
rocznie, a w tym roku od
bywa się j-uż >po raz dwu
dziesty dr uigi.

skiego. Sezon ten artysta uważa

W miisfarzortwa-eh jpT1k»a r- 
■S’kich Bułgarii na czele ta- 
/belń utrzymują się Dyna
mo ((Sofia) ii Stroltal, mm
li ąjce ipo 24 pkt.

Lustan (iStade FramleaLs) 
•uzyskał w Marsy'Ki w pły- 
orami-u na 200 m grzbiet, 
wynilk flops® y od rełkondm 
Francji — 2 ;33,9. Rezultat 
ten Jesit również nowym 
ire kondom Europy.

Jomiielianowa jest mi
strzynią juniorek Zwiąizk»u 
Rad>aiedk'iego w tenisEe. 
Wielki jej talent w tej 
dziedzinie epoft-u oraz zna
komitą ezkolę podziwiać 
mogła ostattnio publiczność 
polska ipodczias pobytu w 
naszym kraju doskonałych 
tenisistów Związku Ra
dzieckiego.

AustraFij^kń as kolaraki 
Bob Speans, który był w 
1020 t. mistrzem świata 1 
hrzykrołnfie zd aby wał Wiel 
ką Nagrodę Paryża, ipo- 
wróci mszy niedawno do 
Francji, jjmarł w 4Bspf*ttal-a 
w Neuilly. Spears liczył 
57 lat.

Kolarsikd wyścig szosowy 
na mistrzostwach świata w 
Brubsełli, w konkurencji 
amiaitorów ma dystansie 
175 km przyniósł zwycię
stwo Australijczykowi — 
HoodinowI, w czaisóe 4:29^M, 
przed Francuzem Varnado 
4:29,59 (i Wiochom Ferrari.

PłyTTttk Ameryka rtisfltf — 
F'ord, uBtainawii nowy re
kord świata na 1.500 m, u- 
zystkując om® 18,44,4, a Ja
pończyk — Funihai»zi, 
•sitano-wił rdkord 
200 m. dow. — 2,08,2.

i]-

Murzyn amwykaitekfl — 
Freddie Dawson, stoczył w 
Aust ralii i swą piątą walkę 
bo!k®ers,ką — nokautując 
Francuza Jeaji Mou'gin w

Na wniosek delegacji 
radzieckiej, otbnadmjący w 
KopenKadize Kongres Mię
dzynarodowej Federacji 
Szachowej uchmali-ł nowy 
tytuł , /międzynarodowego 
mtatrza szach owegoTy
tuł ten nadia.no wazystfkim 
zawodniczkom, które uczest 
niczyły iw mfistr.zostw<ach 
śwista, m. 1n. zdobywczymi 
picirwezeigo miejsca — Ru
denko (3SRR) oraz trzem 
dalszym sz-ichistikom ra
dzieckim — Bykowej, Rub- 
cowej i Blelowej. Tytuł 
międizynnrodowego miiiśthza 
szachowego uzyskała rów
nież móatrzy-ni Polski — 
Herm anowo.

POSZUKUJEMY

praktykanta dziennikarskiego
i korektora gazetowego (liii fachową)

ZGŁOSZENIA:
Ilustrowany Kurier Polski
Bydgoszcz, Czerwone] Armii 20

\X)VDA\X>S|lCTg/A h/ADĘStĄHE

ODBUDOWA STOLICY
DZIEŁEM CAŁEGO NARODU!

n /i o b o
PROGRAM RADIOWY N

5.00 P oazą tak audycji 1 
•yignał cza«su. 5.05 Stres z- 
czernie >whaictomoiśH dziemrti- 
ka ponamnego. 5.10 Audy- 
cja dla wisi. 5.20 Komcert 
dda świata pnacy. 6.00 
Streszczenie wfiado-meści 
dzionmiika ponanmeyo. 6.05 
G i minia styka. 6.15 Koncert 
Zespołu MandoiF.nisrtów. 6.45 
Dziennik peramny. 7.05 
Prey ram dmiia. 7.10 Ghn- 
toasttyka. 7.20 Muzyka z 
płyt. 8.00 Streszczenie wita 
downośc.i d<ziennika poran
nego. 8.15 Przerwa. 11.57 
Sygnał czasu 1 hejnał o. 
wieży Miariadkiiej. 12.04 
Dziennik połu-dmiewy. 12.25 
IPreerwa. 13.-25. Program 
dwiia. 13.30 Koncert Onkie- 
®try Roztgło-śini Szczeciń
skiej. 14.00 Audycja ZNP. 
14.55 Koncert solistów. 
15.30 Audycja dla świet/kc

A PONIEDZIAŁEK, 23. 8.: 
dziecięcych. 15.45 Audycja 
PCK. 16.00 Ddiennik popo
łudniowy. 17.00 Koncert 
Orkiestry Roztyłośni W'ro- 
cławfiłkf.eij. 17.45 Rezerwa. 
18.05 Odpowiedzi fali 49. 
18.15 Muzykia ludowa. 16.40 
Proza poświęcona -wrześ
niowi 1939 r. 19.00 Audy
cja dHa świetlic młodzieżo
wy cli. 19.15 Koncert roz
rywkowy z płyt. 20.00 
Dziennik wieczorny. 20.40 
Na muzycznej faji.. 21.15 
Pogad'anka „uczmy się ję
zyka roł3.v'j'Skie(go“. 21.30 
Rezerwa. 21.50 Reportaż z 
wyścigu ikolairskiego. 22.00 
Wszechindca Radiowa. 23.00 
Oyt at nie wiadomości. 23.10 
Program na dizień następ
ny. 23.15 Koncert z płyt. 
24.00 Hymn i koniec au
dycji!.

Trzymiesięczne nowo
czesne korespondencyj
ne kursy księgowości 
Łódź — Skrzynka 163

Sprzęt sportowy: Dętki 
Piłki: P'nq — Pong. 
Sprzęt wędkarski pole
ca J. Pu dak Łódź Piotr 
kowska 83. (4839

M. KoWalewski: „Kampania znaczy wal
ka" — Spórlz. Wyd.-Ośw. „Ozytednlfc", 
Warszawa 1950.

F. J. Szabla: na : „Korca po drugiej woj
nie światowej" — Spółda. Wyd.-Ośw. „Ozy- 
tdnilk", Wansza.wa 1950.

L. Woronkowa: „TT opalonej wio.ee" — 
Sp&idz. Wjid.-Ośw. „Czytelnik", Warsza
wa 1950.

S. Zwierlew: „Cudowne przemiany" — 
SpAldiz. Wyd.-Ośw. „Czytelnik", Warsza
wa 1900.

bKiego. oezon ten artysta uważa za 
jeden z najlepszych w swej niedłu
giej jeszcze karierze artystycznej. W 
tym też sezonie Kazimierz Janus na
grodzony został z funduszu kultu
ralnego miasta Krakowa za rolę 
Szarmanckiego w „Powrocie posła".

Od tego czasu datuje się umiło
wanie przez młodego artystę teatru 
objazdowego. Wie on, że teatr o ta
kim charakterze niesie kulturalną 
rozrywkę ludziom, którzy często 
nigdy jeszcze nie widzieli' dobrego 
teatru, ludziom w miastach i mia
steczkach prowincjonalnych. Sezon 
teatralny 19Ś7/48 pozwala widzieć 
Janusa w Teatrze TUR-u za dyrek
cji Rodziewicza, a następny w Te
atrze Nowym w Poznaniu, gdzie 
znów spotkał się z obecnym swym 
dyrektorem Emilem Chaberskim, 
który w Teatrze Nowym zajmował 
się reżyserią. Tutaj wybijający się ar 
tysta kreuje większe role w „Lecie w 
Nohant" (Fernand), w „Ryszar
dzie HI" (postać zbójcy w scenie zło
czyńców), „Panu Jowialskim" (Ja
nusz i Wiktor), w której to komedii 
występuje z powodzeniem obok ne
stora polskiej i światowej sceny — 
Ludwika Solskiego.

W następnych sezonach Janus jest 
członkiem Objazdowego Teatru Dra
matycznego Domu Wojska Polskiego, 
kierowanego przez Emila Chaberskie
go. Tutaj duże zadowolenie daje ar
tyście rola Andrzeja w dramacie Gor 
kiego „Matka".

Mówiąc o sobie Kazimierz Janus 
nie szczędzi słów wdzięczności szcze
gólnie dla swej pierwszej wielkiej nau 
czycielki M. Dulemby oraz dla reży
sera i pedagoga E. Chaberskiego. W 
życiu prywatnym — pasją jego jest 
muzyka. Niestety jednak studia mu
zyczne musiał przerwać, gdyż pogo
dzenie pracy zawodowej w teatrze 
objazdowym ze systematycznymi stu 
diami muzycznymi to rzecz — na
prawdę niemożliwa, (ka).

W r ziu efe d yw k i ent 
podwójny «*ukce® od
niosły z«awodmicz.ki ra, 
dizieekle. Dumbadz® 
»jjęha I miiejwee, zdo
bywając piąty złoty 
medaM. dla Związku 
Radzi w kie go i usta
lając nołwy relt oni 
mis t rzost w w ynf.'k i e m 
48,03 m ; 2) iSzum^ka 
(ZSRR) 412,85 m; 3) 
Coirdiiaile 4 Włochy) 
41,57 an; 4) Ostat
nia yer (Fra-ncjia — mi 
sitrzyni od i nnp»;|jisflui)

41,22 m; 5) Matej (Jiiigosłowia) 40,58 m; 
0) Yeste (Francja) 37,86 on.

Finał .pchnięcia kulą: 1) Huseby (.Iistoaai- 
di»a) 10,74 m; 2) Projetti (Włochy) 15,16; 
3) Gri’igialka (ZSRR) 15,14 m; 4) Sewa
(Szwajcaria) 14,95 m; 5) Sersevic (Jugo-< 
stawia) 14.90 m; 6) Jiirout (CSR) 14,89 m.

Fbniał biegu na 100 m koib-iet: 1) Bdan- 
'kens-Koon (Holandia) 11,7 (nowy rekord 
mistrzostw); 2) <Secizcuiow<a (ZSRR) 12,3; 
3) Fo»uld (An»g*lia) 12,4; 4) Duchowicz 
(ZSRR) 12,4- 5) Hay (Anglia) 12,5; 6) 
A'itetMl (Framcja) 12,5.

W plędloibo»j«u kobiet zwyciężyła B<i>- 
Haimo .(.Fnaneja) 32,04 pkt.; 2) Crowther 
(Auigilia) 30,48 pkt.; 3) Modrachova (CSIR) 
30,26 pkt.; 4) Entgilwnd (Sawecja) 29,36 
pkt.; 5) Martel (Fna.ncja) 29,18 pkt.; 6) 
Saetiher (Norwegia) 28.70 pl^t.; 7) iSecze- 
nowia (ZSiRR) 28,18 -jAt.

W dz.iesięci oboju zwyciężył Francuz 
Heinrich, uzyskując łączin-ic 7.364 pkt.; 
co jest nowym rekordem krajowyan Oiraa 
rekordem miiaitrzostw; 2) Clausen (Isilan.- 
dia) 7.297 pkt.; 3) Ttainnander (Szwecja) 
7.175 pkt.; 4) WidenfeM GSiŁwecjia) 7.005 
pkt.; 5) Sheurer (Szwiajcaria) 6.944 pfat.; 
Adamczyk (Polska) zajął 8 miejsca, ma
jąc 6.861 .pkt.

W ostatni eh ’kowkuroncjach Adannczyk 
uzyiskał na-stępujare -wynika: 110 ppł. — 
szóste milejąca — 16,1; dysk — ipiąite miej
sce — 37,94 m; oszozep — 46,56 m; 1.500 tn 
— 4:56,8. Najlepszy -wynik uzyskał Adam
czyk w tsikoku -o tyczce, przechodząc «wy- 
sokość 3,90 m. Je®t to najlepszy powo
jenny rezultat w Pofaee. Na wyso-koiścł 
4,00 m Adamczyk aa trzecim razem .strącił 
poiprzeczikę tyllko nieznaczmie ręką.

Chód n*a 50 kim, w iktórym uczestniczyło 
17 za.wolników, wygirał Dor donn (Włochy) 
w czasie 4:40:42,6.

Ćwierćfinały 
mistrzostw tenisowych 
Polski

KATOWICE. Rozesiraine w iplątek ćurteri 
finałowe ąpotka.nia narodowych mistrzostx 
Polski w itemisie przyniosły niespodzianką 
w .postaci zwyoięstwa Ksawerego Tloczyft- 
skiego, po aaclętej 5-isebowej walce, nad 
rozstawianym na czwartym miejscu Chy
trowskim 7:5, 6:8, 6:4, 6:8, 6:0.

Nie mniej zaciętą wałką stoczył Olejni- 
szyn z Niestrojem, wygrywając w pięciu 
setach 6:3, 6;t, 4:6, 1:6, 6:3. W1 Skonceki 
1 Piątek wygrali przekonywująco swoje 
spotkania.

Pozostałe wyniki ćwierćfinałów w grze 
.pojedynczej mężczyzn: Skonecki Wł. — 
BucMik 6:1, 6:0, 6:0; Piątek 
II. 6:1, 6:2, 6:0.

Ćwierćfinały gry pojedynczej 
Jańkowlakćwina — Stepowska 9:7, 
Popławska — Piątkowa 6:1, 6:1; Tloćzyń- 
ska — R md o nu kia 5:7, 1:0 (.przerwane na 
skutek zapadającego zmroku). Gry 
dwójme i mieszane doprowadzono 
ćwierćfinałów.

W turnieju pocieszenia zanotowano 
siwujące niespodzianki: Sehnala — 
rain 2:6, 6:2, 6:2;
6:0, 6:0; Kuihat-ainku Z.
6:1; Zającoiwa — Giinterowa 7:5, 3:6, 6:L

Skoncc-kH

koibleit: 
2:6, 6:4;

po
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Christ — Kanilko«'Slkl 
Ryczkówna 6:3,

Idzie face! w meloniku, 
Welwefowy ma spencerek 
I rozrzuca po chodniku 
Wszędzie pestki od „węgierek *.

Cynamonek st® rozz’-okil:
— Jak to można, fo nie ładniel 
Zebrał pestki, rżnął pod gościa 
I niech teraz sam w nie wpadniet

Gość się potknął, kozła fikngł, 
(A pestek nie było sk^po) 
Na chodnik się wykopyrtnał. 
Słowem: wpadł jak śliwka w kompot
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